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Taiemnicza zbrodnia w poc ągu 
Z gonu wyrzucono męźczyznę z rozciętą głową. 

Policja nie stwierdziła dotychczas jego identyczności 
Warszawa. 2 g-rndnla. 

W nocnym pociągu nr. 722, z.di:iżają­
nym z Baranowi.cz do \Varsza wy, roze­
·grat się wczoraj zagadko\ 'Y dra::nat. 

O godz·nie 5-cj rano, w pobliży sta­
cj i Szepietowo, 
WY!'ZUC-0110 7. W3!!01lll IJ klasy mfOde~O 

rnężcz:vzrn:. · 
Poc_rąg Z\\ al11int już wtedy bic~u. Nie­
znaJomy padl na murawę. Po chwl·U po­
wstał~ trzymając się obnrącz za ~towę, 
przeh1·e-gł o kolo 20 kroków, poczcm za­
chwiał się i mnąl do rown petucgo wo­
dy. Gdy .i:;o wyc'ągnięto, okazalo się, 
że jest l!icprzytomny. Z szerokiej rany 
na g-fow1c krew sączy!a się obficie. 

Po przcwiczi-cniu do szpitala w \Vy­
sokiem Mazowieckiem - konał, n'.'C 
vymówiszy ·łowa. 

Og!Qdziny miejsca wy pwJlku bynai­
nmicj 111ie wy~wietlily tajemni.cy. 
Wzdłuż torn kolejowego znale:t,iono naj­
roz!lnai1tszc przedm'oty, prawdopodob­
nie wyrzucone z pociągu. 

. A \Vięc: okul.i;ry w rogo\\ ej opra­
\\"te> 
czaokę słuchacza Politechniki wan;z., 

organ1zuu2 pomoc 
dla Kowna. 

zc.11krwa cVioną chustko do nosa, książc- jące fakty: 
cz}\ę wojskową, wydaną przez P.K.U. · W domu nr. 9 przy ulicy Kopernika 
w \Varszawie na nazwisko Leopolda zamieszkiwał przed dwoma miesiacami 
Gablera, rnczni1k 1895, z ach10rncją: złodz:ei-recyc!ywista Leopold Gabler, 
„Mcldo\i·ano w dnmu nr. 9 przy nFcy poczem wypro\vadził się. \YI mieszkaniu 
Kopernika w War zawic dnia 26 g-rud- pozostała jego kochanka, która -nie wie, 
tila 1926 roku". czy też nie chce powiedzieć, co stało się 

Poz, tcm, 'oo da'o \'llaclzom dużo do z jej przyjacielem. . 
myślenh. oo<Jn>J1!l ziono W ubiegłym roku Gabler odsiadywał 

ostrze maszynki „Gillette", 6-m:csiqczne wię.zhm.ie. Poza tern był 
ovrawne w ołów. Jak \'v"iad-omo. przy- poszukiwany pl'zez sąd pofooju 13-go o­
bory tego rodzaju są uiywainc przez za- kręgu. 
wodowych „dolirniarzy", Dodac wypada, że we wspomni.a ym 

Czy zabHy je t Loopoklem Gable- pociągu z.ostał okradzion>: p. J~~ef :~ac 
rem? Na to pvt.ank: nic można leszcze I (Zlota 62), któremu. wycięto kieszen z 
odpo\viedzicc. ·zdołano ustaiić n:istępu- portfelem, zawierającym !50 zlolych. 

• ••• ••MMfW- • F?MIRM w 

Włamywane w 001e:~tw:e ~ralYlii!~iem. 
Łupem ich padły drogocenne zbiory 

warto e1 7 .OOO zł • 

„ 

" 'arsz-awa. 2 grud1ua. P. dcz· kr diieży znajdo ~·u? si . w 
1 T01,.;y czornj zcj dokonano i :cz ry- hallu pie , le · o, dziwt ! -- nawet i on 

kle śmiałej nie przcr ał nu ani na chwilę. 
kradzieży w poselstwie brazy1ijskiem, A złodzieje nie krępowali sic i. 
mieszcząccm ·iQ w pii;kn ·111, j.!dnopię- wybrali co vspaniał ze i drogocenniel-
trowym patacykn przy tL. Alei R.M; 4. • sze przedmioty. 

Przez drzwi fronto\VC v·;prost z nlic~ Sz.1jlrn zabrala łup niebylcJuki. Zna-
zapomocą dobrn1wch kluczów lub -..vytry lazło ·io tam cenne siodło z 17-go wie~ 
cł1ów - czego 11ie u talono dotychcza · - ku, wysadzaue topazami i inncrnl dro-

Kowno, 2 gl"lldn1a. złodzieje wt· rgnęłi do hallu gfomi kamieniami, cztery pl tolcty wy-
W niektórych litewskich kołach voj- poselstwa, położone~o na parterze. Jdadane srebrem, puginały tybetańskie i 

skowych patrzą z pewną nieufnośc'.ą na Przestronna ta ubikacja umeblowana marokar1skie pozłacane i posrebrzane, 
sprzyn1ierzeńca Wald~marras.a, niemiec~ była pięknymi, stylowymi sprzętami, za kielichy muzealnej wartości, makaty i 
kieg~ admi~ała Kieseloa, który w pobliżu wieszona drog-icmi tkaninami, urzqdzona \vazy indyjskie, muszkiety pochodzące z 
gr.aimc Kłaipedy zorganizował stahlhcl- z wielkim !{Ustem i ;vystawnością. 16 wieku. 
mowców, którzy :rz~komo mają przyjść z Znalazlszv się we w11ętrzn domu zlo Przedmiot)', które stały się lupem 

1 

pom'Ocą Litwie na wypadek „ataku" ie dzieje zaczr;H swą gospodarkę. bandy włamywaczy, przedstawiają ogó 
sftiony Polski. N'.e przeszkadzał im nikt. Mieszkanie łem 1 

W Htewsk" cI1 kołach woj.skowych fat 1 P,. posra Pecanho znajduje sie na piętrze. wartość 75.000 złotych. 
niejP, natomiast słuszne nodejrzenia, żet Obok hallu na parterze mieszka stuibal Poszkodowanym jest sam p. posd A. 
sta~lhelmowcy gotują się do zajęcia I poselstwa. Pccanhó. . 
kłaipedzkieg·o obszaru. Zlodziek przyst:rnili do działania taki Policja \\l5zczęła natychmiast cnergi-

. . cicho, że nikt z domowników nie sły- czne dochodzenia, które znajdują się w 
szat najmniejszego szmern i nikt sł G nie pclnym toku. 

~ocbód cholery zbudził. 
w okolicach Ka1kuty_ 
, . . J\alkut~ 2 gruqnia. 

E1m.IemJa cholery zabiera coraz wię 
kszc ilości or~u. Dotvci1czas zuchoro­
wato w okn;:gach na wschód od Kalku-

Smiały napad w Krakowie 
i samobóistwo bandyty na ulicy. 

ty . .3~03 osób, z cr,e~o umarto 2139. Od Kraków, 2 grudnia. 111iał polecone w dniu wcz,orajszym zafo-
dz1c~~ątek lat nie p~m~ętajri tt~t:-i} tak _zna o godzin.:e 12-ej w południe, kiedy kasowanie .w Banku ~o1sl~im 9 tys. :'ło­
cz/?c"~ prccentu sn:1~rtel11osc1. Epłdc: ruch uliczp.y w samem centrum miasta tych .. Po zamkasow~n,~1 t~J sumy wybiegł 
ma _cl ~Je;v_ 9otarla JUZ wet do sameJ jest najżywszy; przechodnie zauważyli na uhcę. cel~n zała.tw1~ma. Spti~wy pasz­
Kall\U}:'i. 5dz1e zachorowato dotychczas jak egoś osobnika w eleganckiem ubra- por.owe} w kosulac1e ntem1eck1, i. 
71 O ob, z czeg-o 49 umarto. niu, który wybiegł z bramy domu Po wyj~ciu z konsulatu, przystąpił w 

1 biegł wzdłuż linji między przechod- ul. WMszawskiej do niego nieznany mu 

Jł t:Jal'an1~1 Sl<Ol'86. 

Z murów Kremlu, czy z nad New~· 
Rzucał hasła światoburcze. 
A przyjechał do Genewy 
AUlusie1iki niby kurcze. 
Niby jakieś ciche jagnię 
Tak tcur~e sw~ wyłusz za: 
- Kapitalizm zbrojeń ptagnic, 
A ciężary dżwii:a tłuszczo.„ 

ie wy tarczy zatem roić 
I o zczęśdu marzyć stałem, 
Tylko trzeba świat rozbroić! 
(No i skończYć z kapitałem) ·-­
Lecz nie bierze nikt na serio. 
Co baranek prawi grzeczny, 
Bo pod jęgo reż1·serją 
Byłby pokój. ale„ wieczny! 

W. D. 
!WW.ot 

niebywała fragadja 
rodzinna. 

Belgrad l grudn.~a~ 
We ·wsi Kruszcwiioc w Hercegowi,N 

tlii•e, })ew1en 5-letn1 chłopiec Widząc, jak 
oJcftec zarzyna owce;, chciai go naśla­
dować i w zupe.fn.ic podobny sposób ża­
b-il swą G-mie'ięczną l.ostrę, znajdują. 
cą się w lzhi'C. 

Gdy pob1egl do ojca i opowiiedz.iał 
ntu o tern z radośclą, zrozpaczoy ojciec 
.uderzył chłopca tak sHnl;et że z.abH go 
na miejscu, a następn:te nożem rzeźn~c­
kim, trzymanym w ręce popełnił sa­
mo1bój1stwo. 

Kie-dy matka przyszra do domu ·i zoba 
c:zyJa całą rodz,inę n~:eżywą, rzucifa si e 
do pobliskiej rzeki i utonęla. 

Trzy osoby 
skazane na śmutrć. 

niaroi, kierując się w ul. św. Jana. Ró.v- osobn'.k, który przed.stawił się iako wy-
nocześrnie rozlegały się okrzyki: „Ła;>ać wiadowc.a policyjny który kazał mu udać TOrmi. 2 grudnia. 
łapać". Osobn.k ten, poz.bawił się życia. się razem z nim. Wczoraj zakmiczyla sic; dwud:n!owa Straszny wypadek 

W fabt:VCe. W niedługi czas po traoicznem zajściu G~y przeszli ulice m~a.su.i-, tajemniczy !'Of-prawa przed izbą kamą okr. w To-
. -~ . I przybyły na miejsce wł°adze policyjne, wywiadowe.a wpl'Owadzil go do bram~ run~u Pl~zcc:.hv, Helen !'~ hv.ańczukowc.i, 

V\/ f· b K bLodz,~- g~udma. które przystąpiły bezzwłocznie do docho domu. pod I. .37 w Rynku Głównyn~. 1 Albmow1 ~wanczukow·1, i Bolcsla1wowi 
,." a. rycc aszu a i;>rzy ułi.:y Drew , dzeń: strzelił d:o mego z rewolweru, trab. 1ąc Jemplfoowi. oskarż.onym 0 to, że dopu-

no\ , „k,eJ 77 wydarzył się \Vczoraj stra-1 W .1 • • b .k l go w p'ohczek, wyrwał mu teczkę z ;:ił·~- -ścili się mord"r +-q ~a na .-T.sob1'e· ·''la 
, · · d k / ysz·l'O na iaw z.e oso 111 eżacv .ua · <l · • • ' V l \'' c v u1 ., 

szny "'~pa c •· . . b uk . •1 _1_ • • • mą zmt. Iwaticzuka, meża o. karżonej ztl:m1esz~ 
DwaJ robotmcy Wtadyslaw Bara- .' u z przestrze oną czias:c.Ką, nazyi...,;a Obrabowany stracił chwi1'ovlo p:.t.y~ l·· ·l~·T , R"'~J- p d" ' 

' , 1·· (L · k 69) · J · N · się Adam Partyka przebywał w ostat- ·, ba d . . . . 'a e,,,o '' ~11 -. \.U. owo c:m rnordcr-
niec \.l utom1crs a i . p7~f ap1e- . h 1... h' k ł tomnosc, n yta zas rzucił się do 1c1e- 'itwa buf stosunek milo hy J"„Ji-.: 'l''"Ul'J)}'ii 
r:ilski (Kopernika 47) p d „ , . me ezasaci1 w c ara terze przemys o- zk' W'd · · t 1. · · "' • • u.:. .,.. ' 

.... . o, czas pr a"i:y zo- " Sł· 'I h St . d" I . c i. i ząc, ze 1es osaczony po icr:t. utr'?:VlllY\\·af od dłuż ' zcrro czasu z ż J 
stal uderzeni przez kota 1n::i.~sx .,..., ·w kt1 wca w omm rnc · wier zono ta cze, bandyta celnvirn strzałem s·k1'erow11nym "· ~ , , "' ·' · 

1 
-

· ' ~. - ""·1 • • • • 0 · · b ł· lb ' 1 - • · nq zamor0:o•wat1eg:o 
tek czego doznaii ciężkich. ?hn 11J!lwv. · Iz~ oso a :ego .um.eszczona Y a w a u- w skrof1 pozbawił się życia. s d . . .· ·1 . . • . „ . 

Po~ t . d · l · · _ . · mte przestępcow, N' ł „ . ~ ą J)O 10zp1 aw .e wydal w.cz.nraJ 
. o ow.e J?O ~ zie_ emu Pei WJ>Z,C_l

1

. p b' „ " b . , .· . . ies ychane to zaJsc1e, wywola!1e v w 1wcv wyrok, mo·::::q, kl<'•rl:go u.skarżeni 
P~inoey. w stame .nieprzytomuym P~.~ rze i:g Z~JSCHt ył nas~ępuiący. , 1asny dzień na i~H~a~h ~rakowa, wywo-1 skazani zost„rli na ka:rę śrni;erci. Obroń. 
"1ozło. 1~b do szpitala przy ulicy Drew- . ~uTu.lcc;•onarinsz ~.'vórnt .'>y~nałow lało w całem m1~setc silne pohlszen.le. ca. osknrżo•nych wniósł do Prezydenta 

. nowskie.. kolciowych, rtiir Rei.er, lat 21 hczący, Dal!>r.c d"'chodi:r:ruo. " toku. 1~7.c..:zvpo~pol!t~j prośl 0 iilaskawi-Cllk, 
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• Szkorbut-jest ,iuż ,,n~ mo· ny" 
Medycyna zbadała dokła<i ~. ;Jrzyczyny jego panowan1a 

i w zupełności opan'ł\Vała tę groźną c.horobę. 
Mamy choroby 11 modne'' i choroby za Częściej wyst1.;„owa1 na froncie wscho- krwawią przy silnicj~zem dotknięciu i 

nikające. „Najmodniejszą" np. cho!'obą dnim; tu głównie m. ędzy wygłodniałą lu skłaniGl;ą s· <; często do 0wrzodzeń . 
. est paraliż kończyn dziecięcych, podob- dnością cywilną i w obozach jeńców. Za W tern stadjum można chorego szyb-
1ie jak 11naj11owszą" chorobą była do padały też na szkorbut dzieci, pozbawio- kc wyleczyć przez doprowadzenie do 1e-
11eci<1wna 11biszpanka'' Któż dawniej o ne w wielu okolicach zdrowego pokar- óo organizmu pewnych witamin, znajaują 
.akich chorobach słyszał? mu lub żywi0ne konserwami. ~ych się w świeżych kart-flach, kapu~-

I na odwrót. Są choroby, które wy- Wszak wiemy wszyscy, te w mias- 1.+ n..archwi, cvtrvrl~ j„„,,<'i. 'lwor. 
~asają, zanikają, niemal nic występują tach brakło św eżych jarzyn i tl!abiału. Je~ . ~~.,.,::o:lr ,..l-.nroha nic została rych 
ńi~cej. Oczywiście dzięki postępom Nie Zmiana wyżywienia, obfite używanie so ło rozpoznana lub ieśl nie można (n; . 
:hy, dzięki środkom dla ich wytępien:a. ków owocowych i świeżych jarzyn ryc11- na statkach żaglowych dalekobieżnych} 
)ng: spotykal~śmy mnóstwo ludzi, zesz- ło jednak prowadzirc. do wyzdrowienia. dać pacientow1 wyżywienia, złożonego 
:rcconych śiadami ospy; dziś należą do A jednak -wbśnie wojna dała sposob z świeżych jarzyn i owoców, wówczas 
·zad.kości. Choroba jest opanowana. Roz ność poczynienia gruntownych badań występują poważniejsze symptomaty Na 
)oznanic jej i obmyślenie skutecznego nad istotą szkorbutu. Woiska ang elskie całem ciele pojawiają się wielkie i bo­
?rz.eciwdziałauia ochrot1111ego -- doP'l'O· w Mezopotamji, wojska indyjskie, spro· lesne wrzody, gorączka osiąga bardzo wy 
.vadziło do tego, ie ludzkość wyzbyła się wadzone do Europy, wreszcie robotnicy, sok stopie6. 
:ej pl1agi niemal doszczętnie. budujący kolej na Munnanie -- dost.ar- U niemowląt, sztucznie karmionvch, 

Taką samą zanikającą i już prawie zu czyli wielu ofi.ar szkoributu. mlek6, zbyt długo gotowane, wywoiuie 
1ebie wytrzebioną chorobą jest szkor- Toteż szereg lekarzy nn wojnie zajął chorobę, p-odobna, do szkorbutu. Wllgóle 
rnt. Praktyczny lekarz ni ema z nią nie- się z.badaniem przyczyn szkorbutu. Ich pżywienie nasze, obfitujące w witurtny, 
na.I n:gdy do czynienia; sporadyczne jej badanio.m, a zwłaszcza rozJ>oznan'u -vaź jałowieje pod wpływem ogrzew'lnia. 
vystąpienie należy do wielkich rzadko- n-ości wiłamin, należy zawdzięczać, że Zbyt długie gotowanie kartofli, kapusty, 
;ci. dziś szkorbut należy do chorób .,opano- buraków itd. zmn ejsza siłę ochMnną 

A jednak ;yły czasy, ~e choroba ta na wanych" tj. takich o którvch wiemy eto- tych środków spożywczych pruc1w 
fminnie występowała. Działo się to w khadnie, w jaki sposób można się przed szkorbutowi. ba unicestwia ią zup~łn•e, 
:rdowiskach, w których wiele osób i;yło n.in;· uchronić. jeśli ogrzewanie trwa np. do 2 godzin. 
w j>ednakich warunkach i jednakowo się Jakle są objawy tei choroby? Toteż np. od~rzewane potrawy m.ntei są 

An~lia przed wvboram!. 
\\.' r. 10::1~ r.Jh;da sic w \„,.,ii wyhor·. 
\V;:il\.'a pr1cd\Y.vborcn już s'c rozpo­
~Zl'la. Po11'·i· '11'1rl;1i011n- folcl!~-rafic szefa 

rz4du : szefa opozvcii 

t' hfln, prPmjer ang-'elski, szeff, partjl 
· konserwatywnej, 

wyż)'~i.ało. A więc załoga okrętów, wię- W stadjum początikowem wystęT'luią zdrowe i powinny być stanowczo unika· 
:niowie, odbywający dług.oterminowe ka- zmiany na dzisłach; p~zybierają one ko-f ne, zwłaszcza gdy chodzi o karmienie! 
;y, żohnierze, umieszczeni w fartach por niebieskawy i puchną. Te souchlizny chieci. 

wierdz itd. •••!,i!!!!!'~!!!!~!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.11!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
To też nic dziwnego, że dawniej wie- .,,_ ·-__:::.. 

2on·o w epidemiczny charakter tej .!ho-
10by i szukano - oczywiście bezskute­
:z.nie - zarazka, powodującego sz;kor­
rut. 

Oka:z.ało się jednak, że takiego zaraz 
.a nie ma. Chorobę powodują wyłącznic 
iosunki żywnościowe, sposób odżywia­
da się w dal!lem środowisku. Już przed 
:oo laty podczas masowego schorzenia 
:ołnierzy na Węgrzech uświadomiono 
obie, że jedynym środkiem lecz.ni-
1zym jest ~armienie chorych świeżą fa­
zyn.ą i soluem cytryn i pomarńcz. 

W angielskiej marynarce iuż w r. 
'804 załodze okrętów stale dawano sok 
'Ylryn·owy jako antidotum na szkorbut. 
;ook w swej rela<:ji z podróży d0 biegu 
1a opowiada, że dawał swym towarzy­
·zom, u których wystąpiły pierwsze ob­
awy sz.korbtfiu, świeże mięso fok, a po­
cm stałe dawki słodu i cytrynowego „o­
:u. 

Zwłaszcza groźnie występowała cho­
·oba na żaglowcach. W dawnych czasach 
:dy podróż z portu europcjskieóo do 
~anziharu lub Honkong trwała na ;tatku 
n.glowym 100 do 150 dni, przyczem za­
o-ga po kilku dniach pozbawiona była 
w:eżcgo mięsa i świeżych jarzyn -
1zkorh4t występował nagminnie, 

Char,1klcrystyczne są doświadczenia 
lo:::ąnione pcdczas ostatniej wojny świa 
o .,.-ei. Na frcncie zachodnim skonstato­
vano tylko kil·ka wypadków szkorbutu. 
~:fl~~~~E;m-~-· ~ 

Morderca ·cara 
\V E~~-aterinburgu. 

Jak µodaj<J, pisma wychodr.ące w .Mo­
k\vic, jeden :;>; mr,rdcrców i głćiwnycl! 
n~p'_rntorów ?l:r?J11! popclnione.i 11a ca-1 

· •0·-rn rnc•7-!PW. 1\•:'loboroclow. ule~! 
,. ;-:;"'(''';nh1,,„.„ • ,„. • , • ..,„1"r: H ioso-wi. I 

. Został· on \vydelcg:owany'- do tego I 
111<,s(a przez partil/ opozycy,111~~ dla zor­
:;:ii·izowarna propag·andy przeciw bolsz~t 

GrotPsliowe p!,.,.sti:i - najnowsz:ł an~("l~ka zabawka dla cfrfed. 
~ 

Chciała spłonąć na stosie 
wraz ze zwłokami swego męża. 

Wskrzeszenie starego obyczaju h:nduskiego. 
\'i kom Władze sowieckie icdnak do- Istnieje w !ntliach bard z.o stara, lecz i z trzymanemi w objęciach zwłokami mę-
~·!dzia! Y siG o tej jego misi; i posłały już poniechana i rzadko sloscwana tra- I ża i znikła w nurtach świętej wody. 
\ sl~t'! za nim s~vyclt agentchv z poicce- ciycj<t, r;.,alrnzująca wdowie po hramin:e I Mimo protestu tłumów, polic1a wyra 
1km nic wypuszczania ;;o ani n:1 cllwile spalić s:ę na stosie, na którym płQną 1 lowała ją z to!llj cóż z kgo kiedy me 
· rod dozoru. .· zwłoki męża. Ta pniktyka spalania! chciała ona porzucić wego zamiaru, a 

N~l _icd1~cm z zcbrai1, J]<i którcm prze- wdów razem z1.; zwłoka.ni mężów zosta- j'Z.gromadzone tłumy n,e pozwoliły policji 
tl'.l .VJa! B1eloborodow, a~enci bolsze- ła jednak p:-zcz Angljl~ skasovrn~H' już w sili\ jej uprowadzić. 
111ccy sprowokowali awanturę, która w l:r. 1828. Dwa dni leżała nieustepliwa bramin­
:oi'1.cu zamieniła si_ę w knva\\"4. bójkę. .Jak don0„j .Da1ly Mail". przed kil!~ 1 ka na setosie ściągając ty-siące pielgrzy­
>oa~~as _zam1esz_aU1a zausznicy Stalina c:mami w micjscowos·~1 Barth pewna ka- mów, którzy' przybywali z odległych na­
zuc1li ~1c:. na ?1elobor~dow_a i pnraai!i I bida bra.nii~ka poslanowJa nawrócić; wet ol:clic, by złożyć hold kobiecie, któ· 
:o tak Cl~Zko, ze . w~tpliwe Jest, aby u- do starej lrc.1-..lycj!, zamiary 1ci bvl~ wszy-1ra poslanow.ła umierać według prawa 
rzymał się przy zycm. śikim w okolicy znane, lo też wielvtysię: prao;có,v. 

Je~~ t~ ~n prawdę dziwne zrzqdzenic zcne tłumy ~ebrały :1ę n.'.ld hrzegami G~n Policja jednak nie dopu 'cila do po-
osu, y gm1t- on w tem sam ei n mieście., gesu, gd) wdowc. 1hliżyh~ się do s:o.s·1, now .e(o podcalenia. póki nie udało się 

~ ktorem .'~. S\V011_11 cza~ic_ :<-.11 przyczy I trz_ymają': w ramionach z~ł?k: :n~ż.:1. P:) t_ej kob'.·2ty o:1prc:·vadzić. Wówc~as zgo-
1:t się du, str~szn_e1 zbrocm1. On to to bo-

1 
Lei a angielska,_ bard:· o i:; eh znte. zrb:ć: ~z?no. się, b1: ~goa111e z wymagan.iam1 re­

~ iem glow111e \\ ypraco\vał cały plan· tą zebrana, us1lowa zamiarom hmdUE1'1 ligi. hrnduslce), spło11ęly na st0S1e zwlo-
1_śmtcrcenia rodziny carskiej w .Eka te- przeszkodzić, lecz tłum nic :.iopasc;ł ro- I ki męża. , 
·rilburgu. lic)antów do stosu. I Poniewat; tit.my domagały się, by po-

Bh'!lobon"low był ulubicllcem Troc- Kobieta nie byb w .stanie cliu~~o wv- zwoloau kobiecie spłonąć, lrzech głów-
, ic•i;o i jednym z wybitniejszych działa- trzymać płomieni, to też nicbaw2m stra- I nych agilalorów aresztowano. 
:..v opozycji przeciw rządom Stalina. szliwe poparwna, spadła do rzeki wraz l 

Mac Don:łM. orzewódca opozycji, !tl:Ct 
„L abour - Party". 

Kiedy kobieta ·est 
na1p ięknie;, sza 

-:-

Różne zdania różnych 
znawcow. 

Anglik, Henryk Ward, mi1ał odwagę 
napisać, to. co myślał na temat: ,kiedy 
kobi,eta jest najp ękniejs.ta". Stał s.ic też 
z tego powodu najbardz.iej znienaw1-
dzonym przez p-teć piękną w Angłj~ 
mężczyzną. 

Badając najpóźniejsze wypadki, 
Ward na powyższe pytanie odpow:a­
da, iż najp.iękniejszą bywa kob eta po­
między 24 a 30 rokiem życia. Ta uwa­
ga wywotata szaloną burzę wymy.;lań 
na jej autora ze strony tych kobiet. któ­
re przyznały Się przed wydan<l·em ks'ąż­
ki, że już skończyty lat 30. A sta1wwią 
one przecie w·ększość. 

Jedna z ,obrażonych" zabiera z te-
go })'()Wodu głos i oświadcza. że kobie-

! 
ta przed 35 rokiem życia wtaściwi·e nie 
jest wcale kobietą i że dopiero po doj­
śc'u do tego wieku wywiera na męż­
czyzn największy wpływ. Opinja ta je­
dnak nic stanowi chyba ostatecznego 
rozstrzygnięcia t k poważnego sporu. 

Że icdnak trudno w takej sprawie o­
debrać zupeln c glos kobi·ecie. więc naj­
l_epiej będzie nie słuchać ani Warda. anJ 
jego leciwej przeciwniiczld, jeno oddać 
głos decydujący pewnemu pisarzowi 
francuskiemu 

Ten zaś oświadczvt. że kobieta tak 
długo jest młoda. }ak-długo jest kocha­
na I że mężczyzna wtedy dopiero piierw 
szc zauważy u niej zmarszczki, gdy 
przestanie j4 kochać. 

Dr. med. Jan Polak 
choroby wewnętrzne 

vrzyimuie od 12-1 i od 7-8. 

Andrze1a 43, tel. 64-'21. 
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i al a myszk·a 
chciała się dostać do nosa śpiącej kobiety. 

Obudziła się~ skoczyła na parapet okna, 
straciła równowagę i· upadła na bruk.· 

I Łódź, 2 grudnia. t · - Już ,dawno ciebie nie widziałam 
I Od ki!Ku 1at Władyslaw Chyłko Nę- rzekła - tak, bardzo chciałam się już .< 

I drnwał po całej Polsce, sprzedając 1Jiałe I tobą zobaczyc. . . . 
myszki_. Odbiorcami Chylki byE przewa-1 . ~Vłady~ław m~ 1:1.iał )~dna~ CZ·<l;_SU 
żnie katar''Jlliarze. ! gdyz musiał zała.w1c kilka mteresow . . l w dł . t b' . . . Sprzedawca miał w każdym więk- i . ysze na mias o, o iec111ąc, ze przy)· 

- \Vczora.i \Virl7intem, jak pewien szym mieście znajomych u któ:rych zwy-1·dzie na. 17oc, . c$ • 
jegomosc przcchodzil po lince drucia- kle nocował. W Lodzi prz0bywał zwvk- .. Wrocił doptero około ,,,odziny dru· 

„~: - Wybaczysz,. że ciąglę cię o to py- nej \VJmprzek ulicy. le -~1 40-letniej wdówki, Małgorzaty Pa-1 gieJ w. no.cy.. . · · . . 
tam. Czy ty mnie.jędnak kochasi? - i·~iemożna się wmtt dziwić, g-dyż ieckiej, zamieszkałej przy ulicy Zielonej., 1 ~~Je~ka 1uz spała, !to tez .natych~iasl 

- Oczywiście. -Dl~czegóż miałbyś ief:t to jedyn~· spnst)h uniknięcia prze- Gdy więc onegdaj przyieclnł do na- I tLozy~ si~ d~ snu, ur:i_,eszcza1ąc klatkę 2 

być wyjątkiem? -•. ;echrnia. szet!o mia.sfa, natychmiast .ją odwiedził. lmys~kami tuz przy ło~ku. . 
;w._MJ Mil&&:WWLI~~~~~!_!~~~~~-~~·~· ~~~~~~~~"'~~~-~~~~~~~~~~~~~~~:El~~~·~··~~· ~!!! . 1 ymczasem my:szk1 wydo.stały się na ----= -- · ·· '· · ·· 'i• ~odiogę przer otwór w klatce i r.cizpoczę 

Trzy zam'itchy 
samobójcze 

w ciągu jednego dnia. 
Łódź, 2 grudni.a. 

. Wczoraj zanotowano w pogotowiu 
tr.zy samobójstwa. · · ' 

35-letni szewc, A:b.i-am Woliński, za­
mieszkały przy ulicy Z§iersk±ej wczoraj 

·przed południem ~instalował się w hote 
fu „Klukas" przy u1icy Ceg:eJnianiej 64. 

W dwie godziny p.o jego przybyciu, z 
numeru hotelowego poczęły się wyd-oby 
wać głuche jęki. · 

Okazało się, iż szewc napił się więk-
szej dozy jodyny. . . 

Pog•otowie w stanie dość ciężkim 9rze 
wiozło go do szpitala św. Józefa. Przy­
czyna zama·chu na życie - niewiadoma. 

• ** 53-letni Ferdynand Nejman (Zgierska 
108) od- dłużSzego czasu cięrpiał na roz­
sh-.ó.j nerwowy i kilkakr.otnie już usiłował 
odebrać sobie życie: 

Wczoraj korzysf,ając z nieobecności 
domowników po·wiesił sie na ramie okien 
nej. • 

Rodzina po powrocie do domu zasta­
ła już zasty.głe zwłoki. . . . 

"'* . ~ ihramie domu przy ulicy Piotrkow 

ły i,vędrówkę po pokoju. . Kilka śmiel· 

a. n a I szych stworzonek dostało się na łóżko. 
'' · · Pajęckiej, skąd odbyły podróż pod koł-

drę. Jedna z myszek, która zatrzymala i domagatn się wza.temnoś.ci!.„" lsię n.a głowie śpiącer koniec;.znie ch::iała 
!I się dosać do nosa, · .,,,__-:•:--

' „ • . . . P. obudziła się i poczęła krzyezeć. 
Orzy okazn sc1qgnqla tez 10 zlotvch.. I C~yłh: nie zdą~ył pod~i~ść się z '.óż. 

• • . • , . , . 1 ka, mm się stal.o meszczęsc:e. 
Łodz, 2 grudrna. I -- Po:tdz.emy do mmc... Będziemy l Pajęcka w obłędzie przerażen a 1h'· ·:' 

20-Jetni Marja.11 Lerkov/::;ki wracał sami do rana ... Tak mi się strasznie po- l rzyła okno i stanęła na- parapcc;e 'P' 
do dorm1 z fabryki olrnlo godzi-ny <lzle- dob.a·sz„. Znam cię z w!dzenh juf'; ocl- j jąc 0 ·pomoc. . · 
wiątej ·wie-cz-arem. Szedt powoli. og·J:i,- dawna.„ I Po chwni straci~a równowage· i ~ t n I<! 
dając '~z,s.t~wy 

1 
skle~owe. . . ~ .·. i . , O~!'.:. zn~:~eili si,ę na p;zcd11.~·e,ściu, na na bruk z wysokości pierwsze~o niet• a.' 

.. , ... St,,sku u1rnchany, szuk~m :1e~1·e I odlud1,e\ .u,.ii..:y nat1:le po._a1lO'\\«tLt go w . Wezv~,an.Y 1~karz po.go tow a sb· -~r~ 
JllZ ulugo - usłyszał nagle tuz po,,a so- us.ta. dz1ł ohrazema c1eles:ne. 
bą slodkl :dos n~c\vi-eści. . - Jestem itiż talu~„ musisz 1_ni wyba Po udzieleniu pomocy ·pol'ostawR 1:'\ 
. L. oheJrzal sr.ę. Obo•k mego zatrzy- czyć -- tłumaczyła się przed rnm. na miejscu. . 
mała się niewiasta, ni1e pi'Crwszei mlo- Lcrkowski nde miał do niej żadnych 

1 d~ści, która wyaiągnęta d·oń ręki;;. pretensji. _ . 
1 - To jest 1aki.cś nieporozumienie. Ody jednak po chw!ili skonsta1owal, i 

Nie nazyv1am sdę Stas+ek. " że wyciągnqla. mn z ki·eszeni dz.i·esięć I 
- A jal\? ..,..- spytała z zalotnym u- zlo·tych zrozumiał jej politykę„. 

śmiiechem. , ,- Ależ to głupstwo - zawofala. I 
- Marja.n. gdy id1omagał • si.ę zwrotn skradzionych 
- No, oczy·,:i,.~iśde, że Jvlarjan ! Omy~ l pienięd&y - czy zakochanych obcho- ! 

Jda:m s.ię! Kocham pana 1 domagam się dzą' tak przyzi.Bmnq s_prawy? ,. 
wzajemności!... :Elokwencja 11a qtic . sie jednak nie , 

Mtodzien-Iec zdębi.at. ?:data. I 
Ni•ez,najoma, widząc. ż.e jest ni·e~de..:y- Sprnwadzit ją cl:o ł\'omi•sa.rjatu. . Jak 

dowany, wz·ięła o-n pod ramię i tulą~- się się okazu to byta to L:uc!,Vi>!·n Wojczyk, l 
dof1, szeptała: ni~<lzk nic meldo\vana. I 

i 

Kobieta z ~aprys~mi I 

Jf AlRAlHI 
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Dzli 
lałkowita zmiana 

' . 

nrngiamu! m 
Siostry Pr1nc · „ sk1e1 77 w celu samohójczym napiła się 

iodyny 23-letnfo bezrobotna służąca Wła 
dysław.a Jaszyfuka. · może wyprowadzić z równowagi. naj'bardziej 
~ .Pogotowie _p_rz_e_w_io_z_ł_o_;ą do zbiorni. f zakochanego •. 

Nadz~yczajne si.I~giery: 1·~ 

duet damski, artystki baletu 
opery w Budapeszcie. 

~i§.\( 

·· Początek grudnia, 
w kronikllch Urzędu 

Sledcze2"o. 
< . Łódź, 2 grudnia. 

Piątkowskiemu Bolesławowi, zam. 
w Parzęczewie, z placu Rzeźni Baluc~ 
kej, skradziono tuc,zone wieprze. 'któ-
rych wartość narazie ·njeustalono, · _ 

fi,Oldstatowi Dawidowi, zam. przy ul. 
G~ans~IPJ nr. 5, skradziono P.alto mę­
skre z1mcwe z kołnierzem . k:lrakuło­
wym. l żakiet damsk; karakułowy, S.lal 
kolorowy i rękawiczki skórzan'.: orról-

• ,i • ' ~ 
ncJ wartosc1 1000 złotych. 

Okładkowi Abramowi, zam. w todzi 
przy ulicy Kilińskiego nr. 43, skradziol'o 
szprotów przy odbiorze bagażu ze sta­
cj1 ł:ódż ~ Kaliska. Wartości narazio nie 
usta le no. 

lJrbaniak Józef, zam. przy ulicy Pe­
tershurskiej nr. 19, przywłasz.:;zvł sobie 
130 złotych 90 groszy, na szkodę Stow. 
Zjednoczonych Wędliniarzy w Łodzi. 

Szpikawska Czesława. zam. przy ul. 
Zg;erskiei nr. 5, · przywłaszczyb sobie 
chustkę i wiadro, wartości 35 ziotych •1a 

· szkodę Temperchof Ruchli, zam. pod 
wyżej. wskazanym adresem. 

Łódź, 2 grudnia. 
- Pan mi się .bardzo podoba - oś­

wiadczyfa Halina Mączorska swemu 
nowemu znajomemu Karolowi Rybkowi 
- może pan mnie często odwiedzać, afo 
musi słę pan przyzwyczaić do moich ka 
prysow. 

Panna Ifalina, rnloda dość elegancka 
osóbka, umiała ostro trzymlać swych 
wielbicieli, którzy bez szemrania speł­
niali jej kosztowne prośby. 

Gdy pewnego dnia p. Karol dał jej 
delikatnie do zrozumienia, że musi się 
nieco - ograniczyć w swych wydatkach, 
od1)owiedziała mu z czarującym uśmie­
chem: 
~ Musisz pokornie znosić moje ka-' 

prysy, bo inaczej nasza miłość raptow-· 
nie się skończy! 

Młodzieniec obawiając się, by go nie 
porzuciła, pożyczal pieniądze na prawo 
i na lewo. 

Nowak, chętnie zgodził. się spędzić z 
L~rą resztę wieczoru w ki1ajpie. 

Dziewczyna, nie posiadając się z ra­
dości, usiadła mu na kolanach i pocało­
wała go w usta. 

- Jesteś słodkim chłopczykiem! Od • 
dzisiejszego wieczoru przestaję kochać 
Karola i tobie oddaję ·me serce! 

Karol sponsowiał. 
Daremnie t1umaczyla mu, że byl to 

tylko żart. Młodzieniec pobil ją tak dot­
kliwie, że musiano do niej wezwać po­
mne lekarską. 

Stosunki przyjacielskie zostaly rap­
townie zerwane. 

Zaskarżyła go do sa,du o pobicie. 
Sąd skazat Karola Rybka na tydziel1 

aresztu z zamianą na .zrzywnę. 

~~··----

Jun Constant Duo 
francuski duet salonowy. 

Józef Sławski 
piosenkarz i humorysta 

Wienia · Michalska 
kuplecistka 

Trudel Wołters 
tancerka. ••••••••• „.„ •••••••••• 

' '· 
UWAGA: 

W soboty, niedziele i święta 
five oclock' i z udziałem wszy· 

st kich sił artystycznych! 

,,Zgubiła mnie baletnica!'' 
--;a::---

Któregoś wieczoru spędzili mile czas 
w mieszkaniu jednego z przyjaciół pa- :lebrak przyszedł na zabawę łJez palta, 
na ~anna Mączorska była n!ezwyklc ~ wyszedł W „.dWUCh. 
ożywiona i starała się go nakłonić do Łódź, 2 g<rudnia. lat spędził w Stanach Z·jednoczonych i 
pójścia do restauracji. Z o.kazji ofrzymania posady Kazimierz był nader zamożnym kupcem galanteryj-

- Mam ostatnie dwadzieścia złotych Fajacek urządził w swem mieszkaniu nym. 
nie mogę szastać pieniędzmi _ tfuma- przyjęcie dla kil.ku kolegów. Zgubił.a mnie kohieta artystka z 

~ W trakcie libacji :zmpełnie nieoczeki- baletu. Przez nią straciłem cały majątek 
• czyl się. wanie wszedł do mi~szkania jakiś staru- i W'róci1em do kraju zupdńie złamany. D • f I - W takim razie poproszę twego szek. Nie miałem już sił pracować„. Zostaler.· 

Wie 0 lary przyjaciela, który z pewnością ze mną _ Skąd się pan tu znalazł? _ spy- żehr1akiem. 
krwawe; bo' ·lkl. pójdzie - rzekła. tali go zdziwieni g·oście. .Młodzieńcy1 będąc p'od dobrą datą, 

· !I. 0 I Właściciel mieszkania, Aleksander - Drzwi były ot Narle, więc wsz.ed- rozcrolill s1e. 
tódź, 2 grudnia. iiMł.jSiii@•M1Ml1!19@1 44&4#M4 U:U:Wlliił lem„. Prnszę panów -0 wsparcie jestem w - Pij wÓdkę, staruszku, może cię to 

Pogotowie udzielilo wczoraj pomocy . . . strasznej sytuacji. pocieszy.„ 
d\V0l1'1 cf1arom krwawej bójki, która wy Teatr mte~skt P. : ajaczek p:rzerwał mu. Żebrak spojrzał na nich z dumą.„ 
nikła w jednym z mieszkań domu przy . Jutro, t. i- w sobotę wieczorem i w niedzielę - Do~tajecie posadę na dwie godzi- - \Vódkę? Ależ jestem przyzwycza 
uli~y Wileńskiej 33. wieczorem „Peer Gynt'·. Ceuy popularne. ny! Będziecie kelnerem! Pensja - pół iony do szampana.„ 

33-letJ:l Wilhelm Augustyn, malarz i Poniedziatkowc wieczorowe prze<lsi:awicnk butelki wódki i dziesięć zakąsek! Goście \rybuchnęli śmieche~11. Staru., 
47-Ieml Andrzej Goszczyński, drobny „Peer Oynta" zostało zakupione przez związki żebrak oczyw~ście chętnie się zg'O- szek, mimo arystokratycznych przyzwy. 
kupiec, doznali dość poważnych obra- i całkowicie wyprzedane. dził na te warunki. czaień, wypił kilkanaście kieliszików. 
żeń cielesnych, wobec czego po,;o~ow.e „Czarodziejska foiorka'', J-„ktowa baje.:.zka Gdy się nieco oswoił z otoczeniem, O koło godziny dziewiątej wiec1Zon~:n 
[irze,v:oz~c ich do domów. t!ia dzieci urozmaicon:i. :;pi ew am, i t::u1carnL gra-. rozwia_z~ł mu si~ ięzy~. . . . I u1ot::>.ił ~ię niepost.rzeżelli;. . . . : . 

Polirja nie usta lila jeszcze JJO',\'Odów na· będzie w n!e<lzic!e 0 mdz. 12 w ooludnie. Bi-j Gosc1_e _z. za;.:1ek_a,~1em~m słnc-ha.11. i~-!· Do?1erc: p. _ Fn1acek s~ v11~rd~'.ł, ze że 
krwawe~ rozorawy. lcty przez ca!>, c'.:dct"; \~ ..:ul\ii;;r.11 oo~r;:nn·;k'<:;gu. 1 ~'o 0poV>rc.sc:. Jak lw:erdz1l, dwacl"'.'~'c1a :val, s:-~:adt z kt1"yt<,rza av;a palta. 
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SĄDY PR CY 
stanowią poważny krok naprzód w rozbudowie ustawodawstw;a soc'a n1go 
Rząd dzięki swym dobrym intenc1om 1 słu znyn1 zarzątlz~n om 

zasłużył sobie na wdz· ęczność świata pracv 

' t 
~ 
f 
i 

Lódi, 2 grudnia. 

Ustawodawstwo socjalne w Polsce 
mimo sw<>iegp niezaprzeczonego libera­
Limru pos:adalo dotychczas w swej 
strukturze p o w a i n e l u k i i 0Jedo-
dąg11Jięciia, które dotkłJiwi1e odczuwać 

się dawaly w praktyce życia codz.ien-

M · : do domu, carm·e nego. Wprawd'z.ie rozbudowa te] dz.ie--:-- ąz wracaJąc 
mnie zawsze w oczy. d•z:iny życia państwowego ~dzie równo-

··-· To tyll_,:o dlateito, by pani nie zau- miern~e z rozwojem cac!ego szeregu :n­
ważyła, jak sZ'Ybko . nakłada na palecl nych uriądzeń państwowych, urządze1\, 
obrączkę. które z naitury rzeczy nie mogły jeszcze 

idlosl.ęgnąć p0.z.iomu bezwzględnej do-
M· • t skonafości - to jednak mimo nieza•kołl-
r1m1a ury. · k · · · 

Pl,a sakund &młaahul 
NIEZAWODNY SRODEK. . 

· - Mam tak rozstrojone nerwy, że od 
tygodnia oka nie mogę zmru:tyć i nie sy 
piam zupełnie. 

- Panie, tylko boks! Powiadam pa­
nu już po pierwszej lekcji nie moglem 
obworzyć ok.a przez 3 dnd. 

~' · APISL 
I - eo. W sztuce występują 3 osoby a 
pan chce za afisz złoty! 

STRAŻ OCHOTNICZA'.. 
' • Kapitan straży, wpadaJa.e do pt. 
~1: 

- Osłem dużYch jasnych, tylko pio­
runem, bo jesteśmy w drodze do per. 
żaru fi 

PĘCH. 
- Niemasz pojęcia jakiego ia mal!l 

~ha w kartach! Co wygram jedneg-o 
dnia to przegram następnego! Wprost 
nrewaom, co m§m rohioć ! 

- .Qra.j co drugi dzicti1 wtedy kiedy 
przypa d-:. wygrana. 

BLAGIER. 

czonego J<CSZCZC procesu rzepn~ęc1a ł 

formowania się naszego aparatu spo?e­
czno.:,państwowego, pewne dzled:ziiny u­
stawodawstwa socjalnego świadomie 
były przez dotychczasowe rządy igno­
rowane t niiedoceniane. W pierwszym 
rzędzie cltpdlz.; tu o należytą opiekę pań 
stwa nad praca.. Srosunki nasze pod 
tym względem ułożyły się dość dziw­
nie. P~jęcde praoowniifka i pracy w pe„ 

wnych sferach ograrnczylo się fedyn ·e 
do pojęcia procy fizycznej. Tutaj też na­
leżałoby szukać przyczyn zja w1ska. 
które bylo i częściowo jest jeszcze 
przykrym zgrzytem naszego życia spo­
łecznego, zjawiska. którego treścią i 
m!iłoż,enliem jest upośledzeniie i marty­
rologja t. zw. intetigenc}i. 

Pracownf.cy umysło\lł.i traktowani 
byli bowiem dotychczas jako obywate­
le pośled;n;iiejszego gatunku, jak ladzie 
wyzuci z praw, potrzeb i obowiiązk6w. 
Obok tego tn-0ina byto równocześnie 
zaobserwować zjawisko innego ro:dza­
ju, niemniej jednak dla stosunków na­
szych chaTakterystyczne. Mimo bo­
wiem zasadnrczej obojętności, partje i 
strotmictwia z zamittowaniem często­

kroć lub:iaty deklamować o· intetigen-
c:Iciej niedoU. Poprawę bytu i warunków 
pra'W111yclt stronnistwa te stawi:ą:ly na­
wet na czele swych programów, wypi­
sując je jako hasła na swych wybor­
czo-agitacyjnych sz.tandarnch. Inteli-

- Wiesz Olek, ten nasz nauczyciel 
oo arytmetyki to straszny blagier r W czo 
~aj ci gada!, że. 8 i 2 to 10, a dtisiaj zno­
wu pcwiad:i, że 7 i 3 to tei 10. 

.- Jak się pan czuje w małżeństwie? 
- Znakomicie! Jestem, jakby odmlodzony. Pa1ę papierosy pokmomu, 

podobnie jak za sztubackich czasów. · · 

KA TASTROf A. 
- \Vice pan jest jedynym uratowa- Tresowany kot kradn1·e 

nym mary narzem z tego zatopionego · 
okrętu? . · 

- Tak Jest. ł ·oddaj-e łupy swemu pono. 
- Katastrofa musiata być straszna. I . . · . 
- O tak! Z Wars-uwy donoszą: Pościg_ nie dał -wytliików. 
- Pan jest dzielnym człowiekiem! Od !dl.ku dni wałęsa ~ię po podwó- Podobną przygodę miał p.. Jankiel 
- Naturalnie! r~ch w.an2lawskich i.a.kiś t.ajemniezy Ferstiąng . (Nalewki 12), wiel~i smakosz. 
- A w jaki sposób pan zdołał się obwieś z tresowanym kotem syiberyj- Wła&norę<:znie przyniósł ~ hal Mfr-ow-

ura tować? skim. Zwierzę jest wyspecjalizowane w skich klawego sxczitpaka, poł<>żyf w ku-
- Byłem wtedy w porcie na lądzie. dt"obny~h. kradzieżach, k~re wykonywa cn!11 ~ __ stole i poszed! p~hwalić się 

genc1a stała saę poprostu przedmiotem 
o•ryginalnej !.icytacji. na czem wycho­
dzi.fa oczywiście jak •.. Zabłocki na my­
dle. 

Z chwilą objęcY.t rządów przez mar­
szafka Pi~sudsk ego sytuacja uległa jed­
na:k kardynalnej zmianie. Rząd „zare­
kwtj1rowa~" stronnictwom wyborczego 
„konika" i sam zajął się losem pra;;ow­
ni'ków. Poczyni~ caty szereg pqsunięć, 
które z jednej strony przyczyni.ty s i ę de 
rozbudowy usta woda ws twa socjalnego, 
z drug.iej z.aś be·z tandch afektów, ko­
l<leterJi i chęci zjc:d.nanca sobie zain te­
resowa•nych mas, bez ubocznych t u­
krytych celów znakomicie przyczynił 
się do wprawy 'sytuacji w jakiej do­
tychczas inteligencja pracują.ca się znaj­
dowała. 

Jednym z takich ostatnich po-sunięć 
jest opr acowanle projektu rozporzą­

dzenia o sądach pracy. Dotychczas w 
wypadkach sporu między p.racod.awcą a 
praco-biorcą - strona poszkodowana u­
ciekać . się musiała pod opiekę sądu, 
który sprawy te rozważa! na równL z 
innemi Sl>ral\viami, wchoooZ.ącymii w za­
kres prawa cywldnego. w tych warun­
kach jednak \Vyroki sądowe miaty tyl­
ko znaczenie teoretyczne, gdyż np.: w 
sporaclr na temat wymówienia pracy ii 
odpo\Wednvego z -tego tytruu odszkodo­
wan~ia - \i,,iyrold sądowe zapadały do­
piero po khHru miesiącach aj wniesienia 
sprawy, co rzecz prosta, nie mogło 
mieć pra-kty<;znej. dta strony poszkodo­
wanej wartości. Sądy pracy natomiast, 
jako h~uc.łe powotane WYJącznie <lo 
rozstrzy1tania sporów cyiwtilnych, wyni­
kający.eh ze tosunków :pracy i nauki 
zawodowej pomiędzy pracow.nfi1kami ~ 
ptaoo&i;wcauti - będą mi!a~y przede­
wszystkiem znaczenie praktycmc i ży­
C!owe i dlategp też. śmiało &twierdzić 

można, ze wpr<>wa<.tzcnie Pch USUtlli! je­
dną z najwi~kszych luk naszego socjal­
nego ustawodawstwa. Rząd obecny, 
który piilerwsz.y na sprav.ry te zwróc ił 
uwagę i lcttSry konsekv;entniie dąży do 
u1epszeriila. i ooos1mn.a.Icnta instytucji 
społeczo-p.ańst:wowych zasiłużyt sobie 
t1a prawdziwą wdzięczność .świata pra­
cy, w płerwsz-y:m zaś rzę.dztle inteligcn­
cJ! ptacującej . 

Godny nast«tpc:a 

· z zad:ttw1ającą zręcżnośtt.ą. przed z.oną, 
Pierwszy wypadek te~o rodzaju za- Raptem wpadła do pokoju S.:łelrifa Stras"łl··ny \VJDBIBZ"k 

notowano przy ulicy Gó.rnoślBrSkiej 23. córeczka Rózia, wołając: A W li 
Lokatorka p. Zofja RyJ zajęta była sku- - Tatuś, kotek! . iliem1eekie!!O' księdza 

bohat .. erskiei „kasztanki". baniem kaczki, gdy nagle przez otwarty Gdy p. Ferstang wrócił. do kuch. ni, a-1 ""' 
N . , . ł „ K ,1•1 ·~ '·a lufcik wskoczył d.o kuchni wielki kocur, ni rabusia, ani rybki już nie zastał. Brauna • 
. ~ 11.ucJsce. s :\~U·~.1;J a..i;ztan 'Il •• 

1 on. ....- A s.io! - krzyknęła. gosposia, m.1· Równiet przez okno wś.Jiz.l!nął się ów Dynamit zabawką dla dzieci. 
~;<h\ e~o Ma_rsz.~~k~i PDtsuds'ki~.go ~ chaiąc ścierką. kot do mieszkania p. Janiny Miehalczy- . . . . . . 
I ~. :~- roku - ~em,anun Mat~:molski z ~ Czworonogi złodzlej nie spł·oszył się k-pwej (Złota 83) i porwał dwa kuf'Czaki. .Ksiądz niemiecki w Marbacłt, J~n 
1.,'~r ','_ow~, ks~ ::;an;uszko •. 0~1arowa1t I\Ll•r- bynaj~niej, Złapał kaczkę i jednym su- Wypadek Zidarzył się pótnym wie~zpn~.m JulJusz Braun, wynalaił nowy maten~r 
s . ... l:, o~v i _ ra,.:,O-Wt:,,,? ogiera a.~.a~ski~go, ,sem 'znalazł się na dworzu. Gdy pani Zo- zauważono jednak mężczyznę z workięm wybuchowy, . l<tory lł0sladn żnaczme 
czystcJ krw. Kon ~~n. P.rzyblf'ł ~uz ~~ro- fja wy·biegła ~ bramy ujrzała rosłego męż pod pachą. większą stJe nrt dynamit. . 
r.~ · ~~. YJarszawy . 1 został umtes~czony czyznę, który s~ybkim krokiem ;io;mierzal . Kot jest silnie 2'Jbudowany, biały, .z Produkc!a: now~~o wvnatazku Jest. o 
'I;„ StaJI11. 1 p; . szwot:eterow; Ogller ten ku Wl~Ie dtwi.M.jąoe pod pachą worek. bardzo obfitą szerścią połowę tansza. od cJynamitu. ~at~nat 
pochoJ'Z.1 2e słJ'I}tll-et stad1ncy ks. San- ' "' ' wybuchowy księdza Brauna daJe się z 
QUszki w Gumniskach, najlepszej w ca- łatwościa przewozić; - gdyz n·a wolnem 
tej Polsce. M d powietrzu tracł siłę de1orracyjrrą. 

Ks. San:gusz:-100 przybył do ste1łey i on ogramy znowu mo ne Przemvstowcv T Cłiemky niemieccy 
zamierza osobiśc'e zgłosi6 śię u Marszał - - . · - - · • • mają nadzieję, iż wyprą zupelnie dyna-
k~ Pitsudskiego- i ofia.ować mu wspa- - mit i zastąpł:\ go wynalazkiem księdza 
maitego rumaka. Stałv się ozdobą sukłen kobiecvch. Bra4ina. 

Prawo llnczu hula 
w Ameryce. 

Monogramy stąły się znowu faw<>ry- te, lub staJ.owe, albo brunatno ezettW<>ne. s • f I ŻÓłf k 
zowaną oidob" sukien ZnitidujC11J.Y je na Kapelusze takie Sfl bardzo efektowne i m11r B na acz a 
rękawach sukien, na kapeluszu, paska strojne. ~ "' d S 
w rogu fartusi.ka 1 jako motyw na man- Kapelusze o chaukterze rosyjskim WSrOd ZUJCI W OWafJpll 
kiecie ltrb zwil',za.niu kołn:er~a. tworzące jakby aureolę naolrol:o g-ł.owy W Piottogruihie . włród dziie::i poja-

Londyn, l grudu'la. Monopmy te są a"Ż1.lrowe, haftowa- mają og'tomne powodzenie i są l106Z()n~ wiła się nieznana dotąd choroba, wobec 
w iednem z nziłeń amerytkiańskich ne złotą lub srebrn11 nitką i tak piękne, przez niektóre pan.le z ogromnym wdz.ię któirej lekarze są bezradni. 

stanu Kootuclcy 7IDJ3.idmmf ste murzvn jakby były wycyzelowa~e pruz mi- kieim.. . . Jest te> rod.z.at żółtaczlki występuiącej 
oska'l""hony o mordentwo hlaiłej kobiet}'. skzów Renesansu. Czaorne kl.łpelusze fi.I- I jeszcze jedno - do największej eł.e- haTdzo gwałtownie z ta.burzeniami ser-
Tlum WllaTgnąit do więzi'6'1l!in, rozbił' opa·n cowe zahałtowane są cię.sto dużemi ka- gancji obecnie należy aby kapelusze i o- ca i nerek. . 
cerzonie drzwi celii i z;łiinc..zowal murzy:.. boszonami z dżetu umieszczonemi od sie j' huwic było iadnakowo w kolorze lub ga- Większość wypadków koń•::.zy stę 
na. Qi;ajto. wyc.;,:\ga1~to na podwórr..e wię- bie w pewnej odległ<>ści. tunku. Często tak kapelusze, jak i obu· Wi. crc.ią. _ 
zi~ ob.l:aloo naftą d zaPllblo. Jeśli kapelusze te marą odcień zw1«d lwie zr.~hione ,są ze kóry gadów. Tajemnicza choroba roznerza łit 

_.. łJIC'h liści to kab~~Y te "' brudno zło- ai:ybko i :r.aibiera liean.e ofiary. 
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Czy w północnej Europie w zam•erzchłych 
uprawiann 

czasach·, 

Sowiety wly-kają nos nawet do garnków 
swoich obywateli. 

l 11A d 02: e r&IW Om 

Gospodyni sowie~ka ~osiadać musi 
fłiele energii. przedsiębiorczoki i praco­
Nitości, aby podołać kłopo„..;m. iaki~ po­
rączone są z prowadzeniem ~ospo-d'l.rstwa 
d>()mowego. 

Dawne cz.asy, w których moba byłe 
kupić za byle grosz tyle ·środ:ców żywne ś 
cl, ile zapr:agneła dusza. zniknę!y bezpo-

Przed blku laty dolrnnano w krajach stwa w północnej Eur·opie · okresu ka· 
ba gotować Jadło dla kilku rodzin 0 roz- ska.ndynawskich bardzo dekawego od- miennego. Dr. Westerby - znamy ar­
maitych apetytach, gustach i kulturze kryc a. Oto 11a wyspie Stora Karlso kol-o chcolog oduf1ski - sta·nowczo opoiwiada 
Każdy lepszy kąsek wywołuje niezlicz'>- Gotlandjl znaleuono z okresu kam11enne- się za tą teorją. ' 
ną licz.hę komentarzy obiiaiących się o go ślady. nasuwające przypuszczen!•e. że Warstwa geologi.cz.na koto Kumpen­
prezesa sowietu d.omowego , który może nrzodkowi.e skandynawczykó\V z przed borga znaj•duje sl•ę blisko brzegu mor­
powiedzieć bez ceremonji. 4000 -- 5000 laty uprawiali ludo:~erstwo. skieg;o i ma 2 m. głębokości. Znaleziono 

„Towarzysz.ko, za często robic;e :egu Oto w jaskimach ~kali-styd1 oatro~Iono tu moc naczy(1 1 hroni, nLetylko z kamie-
minę, macie burżU:azyjne upodobania na leża zimowe ówczesnych mieszkań- ni:a lęcz również z rogu i kości. Znajdo-

Nkbezpiecznie żyć w niezgodr,ie z ców. Byly tam olbrzymiic ślady ognisk, wał się też cały magazY'll pogmchota­
prese.zem s.owietu domowego, więc Mi- m!ęcl1zy któremi prócz popiiolu, zwęgla- nych, w niclad'Z~e porozrzucanych koś­
praktyczn:iej wykupić się od pode;rze- nego drzewai różnych przyrządów pry- Ci ludzki1ch. 

~~nie , 
Zarobki są małe, .:eny wysOKle, a pro 

wadzenie gospodarstwa domowc~o po­
~.ączone iest z wielu trudnośchmi. ma, mitywnycll życi a codziennego znajjo- Ostatnio znowu natrafiono na ślad 

Największą przykrością życia w Ro­
sji jest nędza mieszkaniowa. 

Dla świętego spokoju trzeb.a gotovrać wa·tv się - kości ludzkie. ucz.ty ludClżerców z okresu kamiemiego. 
byle jak i szybko, a·by nie zabierać ;niej- Międ.zy archeolo.g-ami powstał wte- W zachodn i.ej NorwegjJ w Jednej z. jas-

. W jednem mieszkaniu gnieźd_z1 się 
kilka r.odzin, zajmuiąc po jednym poko­
itt, kuchni.a zaś iest wspólna. 

sca współlokatorm. dy spór, czy ma się tu clo czynien'.n ze kiń skalnych znalez•iono ogni•slrn, obC)k 

Można więc wyobrazić sobie. ciągłe 
nieporozumienia, wynikające na tle ui.:y­
t.kowania małej kuc_henki na której trze-

Wie1ki kł.opot sprawi.a gospodyniom zwycza}em palenia zw!ok ludzh i•:h . czy którego m.i1ędzy po-zostaloś0iarni knchen­
zakup ś!l"odków żywności, nie ino± ~ a bo- też są to po,zosta!ości bi•esiad kan balóv\'. nemi znajd•owały s!:ę rówrnież. kości lud.z­
wiem nigdy ustalić budżetu. Oho· • i ą Bieżącego lat.a . dokonano zna.wu kie. Zasta:no j·e w takim stan'e. :ż r,ie 
wprawdzie ceny urzędowe, ale rntniei4 wf,elce i:nteresującego odkrycia. Oto w wykfoczone jest. że mQęs:o n."1. tvrh koś­
one w teorji. miejscowości Kl.ampenborg koło Kopen- ciach bylo odg-rvzi·o-ne ·:-r !."' 7. q.·. · ' · 1 '1J7-

1 hagi dotarto do wyko;pal.islrn, shv!erdz~t- l kie; 
l jąceg:o slusz:ność teorji istnieniia ludożcr-

w y gry w a w ruletkę? K " 
Tylko ten, kto ma .. „ szczęśc!e. '' uzyn. 

Kto 
Arse11a 

Zawodow• gracze muszą zawsze przegrać. Złodziej znawca 
. , . . i muzea na setki tysięcy dolarów. 

Ruletka, stanowiąca glowną p·o.:Lsta- zna przecie takich ludzi, którzy alibo s.a- . · 
!'1 światowej szulern~ w Monte Carlo . mi wygrali, albo słyszel.i -:~~ widzfoli I Policja londyńska przejęła prze. d kil-1 W Hśde do 'przyjaciela -ornsi Stegs, 
sc1ąg<l: co roku sbra.szliwy podatek z przy tych, ce;> wY'grali kedyś w nib.kę. . ku tygodniami list słynnego złoJzięja R. aby ~opiekowano się jego 2>biorami, kii.ó 

Ba7dzo JUŻ ~ielu ludzi zajnro·N·.;Jo się gry, stawia tysiąc franków na k?lor, wy- zienie. . w Nowym Joriku. 
bywa1ącyc~ do k:asyna gry gości. . Jakiś np. angJ.i.k wchodzi do kasy. na IS. Stegsa, zasądzonego na 5-letnie wię· re znajdu. }ą s. ię ukryte w pewnej p. iwnicy 

ra. daniem. J?Ożhwoś<:' W)'.'g'r·ania 1a ru-1 grywa, bierze _pieniądze ~ wychoizi z ka R. s. Stegs jest specjalistą szc.zegó1-ł Policja londyńska zawiadomita . wła-
~tce, _a me1eden z ~eh metyLko zapew- ~yna natyc~miast. Albo i:1kaś młod~ i_n~- nego rodzaju. Oddaje się bowiem z za- dze ameryk~ńskie, które dokonały re-
mał, ze wynalazł me.zawodny ~ystem zatk~ stawia na ~umer 21 dwadz1.es~1a miłowaniem studjom histotji sztuki i na wi~ji wedle podanego :Lm a-dresu. 
gry, lecz sam w to wierzył grał... 1 stale fonkow, wygrywa 1 otr;zytn'l;e za me po tern polu zdobył sob:e wiel•ką erudycię. • . 
przegr~ał; . . 720 franków i wychodzi z -.nli gry. Wiedz swą ~ ożytkował Ste·gs w zbrod I is:totnie znalezi~no, ?·gro~ny .k:ife~ 

. Mani~ko.w, OJ?owia_da1ących ~ taje~· Są to _ powiada prof. Boscl _ ł.i- niczy ~osób. p. napeł_n1ony po brzeg1 roznem1 iz1ełam1 
nicy,, .ktor>eJ. posiadanre zapewmć moze storje prawqopodobne, może się bowiem Ok '1..A ·ł ' b . . t k. • ~ · sztuki. 
rozb cie banku ruletu w .Monaco by-ły .J_ • k "d . h d' , an;a ow1em. an y warvu„zy, k I . „ t . • l d k 

1
1. b zuarzyc az y z op1sanyc wypa rnw, zb=cratzy i muzea z ar.cydzieł ~ztukl i ni- W;śród o eikc:ji obrazów, .starych 

JUZ ysiące, wszyscy Je' na zmar 1 ez lecz nie zdarZ1a się dlate6o że ·'racz nie lfd · · - n · ł b · klejnotów i rycin ma:j.dował siię gobelin 
gr<>sza, gdy tym-c-zasem kasyno ciągle porzu;a kasyna po J'edn;'i· 

1wyń·:;nc1· • ńr~ "" Yb· 51~ m~ :my~ '. U1111tal owtt!m zawsze z XVI stu.leci.a i rze~ba Benvenuta Celli. 
nom · „ · t k <>' · • "' " wy rac naicenmejsze <> cazy. 
r n~~ sw?J mają e · dalei. a to bardzo zmienia wyniki gry. AP ,....,,._.. . iłff niego, renesansowego mistrza włoskiego. 

Śm1.ałow 1ęc można powiedzieć, że W pytaniu, też, czy można w ruletkę Warlooć samego tylko gobelinu ·'.lcenio-
łrancuski miesięcznik „Je sais tout" od- wygrać, zawiera s.i·ę nie tyie ciek~wość, nleunikni'enie. Bos~l wylicza. że !."achu- no na 150 tysięcy dolai'ÓW. 
dał namiętnym wielb cielom ruletki wiel- czy są wogóle wypadek wygrari'ei tam zda ne'15 prawd6podob'.eństwa stanowi, iż 
ką usługę, zwracając się do znanego ma- rza, ile raczej chodzi o to, czy wygrywa bank ma 0 wiele więk.sze szanse r.d gra­
t~matyka, p~ofesora - Bosela, z zapyta. się, grając stale, a przynajmnie; długo; cz.a i w normalnych warunkac11 gracz na 
rue~, czy, biorąc rzecz ściśle ma.tematy czy więc, j-ednym słowem, molina so.bie milion st.a.wek przegra bezwarunkowo· o 
czme, możn.a w ruJ.etkę wygrać? 2lapewnić stały dochód z gry w ruletkę 8 do 10 tysięcy (nawet więcej} stawek, 

a -
pytanie, odpowiedział on na nie tw:er- stanowczo odpowiedziet nie, się tem włęcej, im dłużej i zapainięt~lei 

Zaledwie pootawi·ono profesorowi toi N.a. tak sformu1owane pytanie trzeba aniżeli bank. Z teigo wni•osek, że J>rz~gra 

dząco. Każdy z llais, tłumacz.y profesor, Ga-acz zawodowy w r-ulecie przegrywa się gra. 
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Streszczenie początku powieści. f Kelner odszedł. a· mr. Pinkerton po-
Mr: _Pinkerton, :Poda)ący się za przed czął róbić ołówkiem na serwetce jakieś 

staw1c1ela banku „National" w Clucago, . . . 
przybył do Łodzi. Podczas spożywai..tia obhczema, zerkuJąC co chwila w stronę 
kola~.H. w. sali. „Mą_Jfnow~i"' uwagę jego owej pani, która go tak bardzo zaintere-
zwroc1la 1akas kobieta 111ezwyklei urody l D d t d · t d · l'f 

sowa a. o awa1, o eJmowa1, zre 1 , 

Rozlana twarz amerykanina zdra- ·wreszcie zmiął serwetkę w palcach, 
dza.la wybitne zainteresowanie. Zmru- rzucil ją pod stól i mruknął: 
żył OCZY, wytężyi wzrok poprzez wy-
pukle szkła okularów. Potem usiadł i - Za wszelkę cenę muszę nabyć tę 
szepną do sieb. e: obligację... To pachnie grubszym inte-

- Niema co, obligacJa doskonała. resem„ .. 
3zkoda tylko, że tu Bakera niema.„ Pijąc mocne, aromatyczne winko, 
tterr uber!... mr. Pinkerton oddawał się rozkosznym 

Rzeczywiście, zewnętrzny wygląd 
człowieka mylić moźe nawet najbar­
dziej rutynowanego fizjonomistę i psy­
chologa. Być może, iż temu dobremu 
wrażeniu, jakie na wszystkich wywie­
rał, mr. Pinkerton zawdzięczał swoją 
długoletnią, nieprzerwaną pracę dla 
międzynarodowego konsorcjum chica­
gowskiego. .. 

State pow-odzenie wyr-obiło w na-
szym amerykaninie zdumiewającą 

wprost ·pewność siebie i skłaniało go do 
bardzo czasćm ryzykownych posunięć. 
Przecie mr. Pinkerton nic jeszcze . nie 
wiedział o owej pięknej dziewczynie, 
siedzącej w drugim końcu sali, a już zro 
bił doklaqną kalkulację zarobku, ja~ą 
mu ta obligacja przyniesie. Skąd ta pe­
wność, .że ją potrafi zdobyć l wywieść 
z Polski? Nie znał jej wcale, nawet z 
nazwiska, a jednak uważał ją już za 
swoją wlarność. Zawolał znowu na 
kelnera. 

Keiner skoczył do stolika. rozmyślaniom na temat interesów które - Jeszcze pan nie wieł kto jest ta 
- Słucham pana.. zamierzał przeprowadzić w Polsce. Był pani? 

- Czy zna pan tę vanią, która siada kupcem w cafem teg-o stowa znaczeniu 
teraz przy stoliku? Kalkulował na zimno i nie zraźal się naj 

- Blondynka z tym wysokim bru- Powai.;niem~emi nawet trudnościan1i, 
netem? byleby zrobić interes, który zapowiadał 

-- Nie, nie wiem ... - odparł zaklo­
potany kelner. 

Mr. Pinkerton skrzywil się niezado­
wolony. 

1, l t bi d k się jako korzystny. - a-:, a on yn a.... b k d 
_ Znam 1·ą ... -Ona tu często przycho- I d ko- - Chciał ym to oniecznie wie zieć 

teraz, wl ząc po raz pierwszy _ rzek? sucho. 
. fzi... bietę - rzeczywiście piękną, młodą i . . .. 

- Nie wiem, ale o ntu jest stałym 
gościem i wszystkich zna doskonale ... 

- Poproś go pan„. 
Kelner podszedł do stolika, przy któ­

rym siedział szczupły, niezWYkle chu­
dy młądzieniec, o zagaslych oczach '. 
chorobliwej cerze. 

- Panie Olku - rzekł doń poufa1e. 
Czy widzi pan tego obrzydliwego gru~ 

basa? 
- Owszem widzę •.• 
- To jest jakiś bogaty amerykanin .. 
-Więc co? 
- Chce pana poznać„. 
- Mnie? - Nitecki podskoczył na 

krześle z wielkiego wrażenia. Instynk· 
tem „niebieskiego ptaszka" wyczul „jeń­
ca ", to ~n. gościa, przy którym można 
dużo skorzystać. 

- A czego on chce ode mnie?' 
- Chce się dowiedzieć, jak się na-

zywa ta pani, która siedzi, ot przy tam­
tym stoliku.„ 

- Ta blondynka? 
- Tak.,. 

. - A to doskonale:.. Znam ia. przecie 
dobrze... Powiedz pan temu ameryka· 
ninowi, że już do niego podchodzę ... Ale 

ale ... 
- Słucham pana.„ 
- Pojakiemu ten gość mówi? Jeżeli 

po angielsku, to ... 
Nic, me... On mówi po nlemiec-- Kto to jest? przystojną _ postanowił ją .. nabyć" dla Kelner ~oze1r2ał. s:ę, po sa~1 1 - na-

- Nazwiska nie znam... \Viem ty!- przedsiębiorstwa, które miat zaszczyt , gle twarz Jego rozJasrnl usrrnech zado- ku ... 
kó·, ie zawsze jest ona w towarzystwie reprezentować. Któż.by to podejrzewał, wolenia. ·w, takim razie - doskon:1le ... 
·ego pana... że ten poczciwie wygl3,daiący grubasek, I - Jeżeli pan pozwoH, 'Doproszę tu - vVysuszona twarz Nitcckic~o oży-

- Mhm ... Daj m1 pa11 3wieżą flaszkę, konsumujący naraz dwa bef.;7,tyki i dwie ' do stolika pana N:tcckicrro ... 011 zua ealą wlla się se~1:lastemi rurniet'\ca m: . „.Jc-
Wina... 1 flaszki wina zajmu.ie się tak brzydkim #)clź.... I niec" zapowiadał się doskonale. 

- Służę panu .. ~ procederem? l - A co •o za jeden ten Nitecki.. I fD. c. n.) . 

• 



E X P R ~ S S W I f C 1 O R " L_ ______ _ 

rtARUTOWICZĄ 20. 

DZlt:i PRE JE A! 
Arcydzieła filmowego ze złotej serii sowieckiej produkcji 1927/28 „ 

SPISKOWCY vv CARSKIEJ ROSJI 
Wiei ka epopea bohat.erów, którzy pierwsi wnieśli sztandar wolności Po Isk i i Rosji.. 
Dramat dziejowy 150 miljonowego narodu podług słynnej powieści O. MEREŻKOWSKIEGO 

Książęta i hrabowi'e rosyjscy sprzedawali potężnemu carowi swe żony 
za jeden łaskawy uśm ech. 

Świst knuta i jęki tłumionej namiętności oraz tyranję Azji ukazuje 
ten obraz. 

Jedna trzecia część mieszkańców stolicy Rosji brała udział w masowych 
scenach do tego obrazu. 

W rolach głównych:-najwybitniejsi artysci Teatru Stanisławskiego w Moskwie 

Pl. Pl I\ Ks I Pl o w Al~t~~n~=~ I D. Bo Ro n I c HI n w ;~~ti°Ri~~~".:.~ 
~:„„„„„„„„„ ... „„„„ .............. „„„„ ...... „„ ... „„„„„ ... „ .... 

POTĘŻNA PIEŚŃ WYZWOLENIA! 
LAS 

ZARANIE 
SZUBIENIC! 

REWOLUCJI ROSYJSKIEJ! 

Ilu1truja DIUlJUOa PD~ batutą A. [ZU~DOWJkieuo. 

Duch nieboszczki wezwał pastora 
do odwiedzenia jej męża. 

---;·o::---
Sensacv1ne opow1adan1e pastora angielskiego. 
W „Daily Express' ukazało się 'JO- wiad.a dalej pastor Kingstone, -r-,. gdy; 

wiadanie starego pastora, Kingstona, o spostrzegłem p. Wilsona, przechodzące­
wypadku, jaki miał miejsce p„zed paru go właśnie przez ulicę. Opowiedziałem 
dniami. mu, C·o mi się przytrafiło, a tą przygodą 
~ - Była to - onow.ia..l pastor - nie p. Wilson był źdŻiw:ony niemniej odern­

dziela; wychodziłem właśnie z kościoła nie. Obaj doszliśmy do wniosku, że był 
~dy podeszła do mnie jakaś dama, ,Jro- to bardzo niewłaściwy żart, a przy tej 
sząc, bym natychm c..st udał się z nią do sposobności W.ilsi0n powiedział, że 1::tię 
ciężko chorego, który ralczy ze śmier- jutro odw:edzii. 
cią. Chodzi tu - powiedz,\ała owa dama Dnia następne&<> czekałem o urnó­
- o mego pzryjaciela Wilsona, który wionej godzinie na wizytę. Gdy jednak 
pra!!nie z księdzem mówić. czas upłynął, a Wilsona oiągle n.e było 

Pouątek d u. 4JO PO POł. 

Czarodzieje kryminału 
niema dla nich kajdan, zamków ani krat. 

Uciekli po raz dwudziesty siódmy, · ' 
Z niemieckiego więzienia w Uberf eld 

uciekło przed kilku dniami sześciu nie­
bezpiecznych zbrodniarzy, między któ­
rymi znajdował się międzynarodowy fał­
szerz czeków bankowych H. Spitz i ban-
dyta Pangsy. · 

Ci dwaj przestępcy należą do takiego 
rodzaju więźniów, dla których nie istni~­
ją żadne zamki, kraty i mury. 

Potrafią bowiem zawsze wydostać 
się na wolność. 

Wiedzą o tern dobrze władze więzien 
ne i ilekroć dostaną w swą moc Spitza i 
Pangsy'ego stosują wobec nich najdalej 

idą~e środki ostrożn,0śc1, lecz jak się o. 
kazuje - . nadaremnie. 

Więzienie w Eberfeld nastręcza bar­
dzo wiele trudnośei d0 ucieczki i więź-
niowie nawet się o nią nie kuszą. · 

A jednak .Pangsy i Spitz po tygodni.o­
wym pobycie w zamknięciu, choć dozor~ 
cy zwracali na ni-eh' szczególną u·.V9.g~, 
wydobyli się na wolność. 

Jak to siię stało nikt nie jest w stanie 
obj.aśnić. 

Po raz 27 obaj ci zbrodniarze wydoby 
li się z rąk sprawied1iwości, poma~ając 
do ucieczki jeszcze innym współwięź­
niom. 

Usłyszawszy te słowa , badałem wzro widać, udałem się do telefonu, przypu­
k;em damę, której strój nieco staroświe szczając, iż musiało zajść coś niemiłego. 
ck i, suknia z:elonego koloru, trochę .nię Na moje zapytanie odpowiedziano mi z 
:tastano'wiły. Lecz dama nie dała mi cza- domu WJsona, że choć czuł się wczoraj o 4l ł · • 11 s b •• 
Slt na poczynienie dalszych spostrzeżeń, doskonale i na nic się nie skarżył, w no- l:flbrv„10 o brzym1c gor na y f)I ~dy;': zaraz odprowadziła mię do sarno- cy ~marł na udar sercowy. Ul\ . I U la • 
chodu. lł'.tóry stał opodal, w bocznej llicz Wobec teg-0 pośpiesznie p-0jechałem ..,,

7 
• , • • , • • . 

c~ . do domu żałoby; zwłoki leżały w sypial- 1l'il.r3l08 sm1erc1, SDJegu I mrozu. . 
.Tazda nie trwała długo, samochód ni. Rozcirzałem się po opuszczonym pu-1' , . . · 

!\l3.~1 ął wkrótce przed jakimś domem i po koju i wzrok mój padł na stary obraż, Swicżo ua•dcszla wiadomość, tż ~eo-1 te góry na przestrzeni 1,000 kilometrów. 
chwili przestąpiliśmy próg nieprzyjem-, wiszący nad łóżkem. Na widok portretu log rosyjski prof Obrnczcw odkrył w Szerokość ich dochodżi do 300 kllome­
nie wyglą9ające.go domu, Tu nieznajo.nn poczułem dreszcz Ii;ku; przypomn i ałem I rzeczviw:;pohtej Jakuck iej, w wschod- trów a najwyższe S.zczyty dos>ąga'ją 
pożegnała się zemną, prosząc tylko, 0ym sobie, że był to portret osoby, z którą nic.i Sybcn1 og;romnc pasmo gór rnezua- 4,000 metrów. 
nie tracił ani chwili czasu i coprędzej u- właśnie wczoraj rozmawiałem przy koś~ 11ych dotąd geografom. W dorwczu lncligiriiki panuje najniż-
dał się do ł:<>:ża chorego. . ciele i na której prośbę odwiedziłem Wił Wsc!Jod1J1ą Syocrjc badali już nicktó- sza temperatura na 'świecie. _ ro chw1h .do pastora podsze.dł. słuzą- sona. rzv llCZClll. ale uszlo kh uwa~i. iż w od- P~of. Ol_>ruczew. zanotowar t~m /O 
cyt pozd.ro~J~ go bardzo uprze1m1e. Pa- . N.a Boga, .-: ~apytałen~ służącego - le~łości 900 kilometrów na pćiłuocnv st?Plll Celsmsza 11 /zej zera, przy silnych 
st<!r skw~p1iw~e :a~y~ł go o :dro~.e P· kim ,1est. własc1w e la k_o~1e~a? A w ~d-' w.schód od J akucka ci a~nc.\ sk górv cl<)- w1atrac!1. . . . 
Wilsona 1 ze zdz1w1emem dow1edz1ał r;1ę pow1edz1 usłyszałem, ze ,est to me- . . ·" .. . 11 < . Al· · · Od listopada do kwietnia trwaią n1c-
iż ten jest zdrów, przed godziną wyszedł boszczka żona nagle zm:i.rfogo. 1 

O\\ llUJ<lCC ::.. \\· ~ w c ,wsc, ą pom. przerwane mrozy od 40 - 60 stopli.i Ce· I-
z domu i obecnie jest w kawi:irni. Pa- iU!t.itil!m ,_. Trzy og-romne rzeki: Jana, lndi!Ę i.rka susza, w miesiącach letnich tcmpcratu-
stor był oburzony n.a damę, która go i Kotynrna, uchodzące do morza Loda- ra J:i crodnieie 
z:viodła, wyszedł na ulic~ i szukał. wzro-, . „ . T~AT~ MIEJS:<I. ,, \Vatcgo. przepfy\\'<;ja przez te olbrzymie N~\V'OOiJ:k~yty kraj górski ob2jnrnie 
kteJl'l samochodu; lecz am wozu anr damy D;;J;:,, w pi4tck, „!,redowe ko to po CCll a dl górr. ryją ,; \\ ' nkh malownicze doliny i ro ooo k'I t ' k' ,. ·d t r ł ' . b ł I 'd , popularnych. Sztuka ta orana be. tl:(c I>. dalsz .·· ill ,_,") ' l orne row \)\a ra o_ Wy c I, a r,a 
t111eJ Y. o hw~ałe wi ac •• d d ciągu jutro, t. j . w soboto o god.!. -t po po!ud;1i t1 przd<;: cze. tym ogromnym obszarze m1cszka 2,500 

uz c cia 'em wracac o omu - opo oraz w niedziele po południu. Dziewięcioma Ia!1(;uchami cia!!'ilH sie Jakutów i 350 Ttmguzów. 



· S.monsen., Stolpe • 
I Carl sen 

trenerami. po!skich narciarzy. 
-:os:---

Jak stolica witała 
zwyeięskieh ieźdźców połskicb. 
Wu1lotvs1ęczne tiurriv na dworcu głównym 

w Wł'Jrszawie. Oorączkowe przv2otowania narodów . do zimowej 
olimniadv w St. Moritz . . • W dni1u onegdajszym wrócili do sto- gen. Tokarzewski 4 powDtat ich nastę~ 

~hno ~ończenia sezonu, a raczej 

1 

Do Amsterdamu wybierają się wszys Hey trzej zwycięzcy kawalerzyści: pują'9emi stowy: 

mo~ 'Ylasnn_e z te~o. powodu wooec o- cy i wszelkie próby ograrnkzenia rnz- ppłk. Rómmel rt1m. Antort~ewkz por. . ,Jmieni•em min. spraw wojskowy~h 
stab1e~ia dznał~lnosci sportoweJ. i;oraz , miiaru igrzysk po smutnych doświad- Starnawski. którzy dzięki świetnym W'l!t<~m was palłlowie kawalerzyści i gra· 

więceJ. słyszy się o -pr~yg_ótowamach do , czeniach igrzysk paryskich, nie dopro- zwycięstwom odin.1esionym na między- tuiluJę wspan:iafych sukcesów odn~esio· 
9!Immady w St. M·ontz I w Amsterda- wadzą prnwdopodobnie do żadne2'o re- narodowych konkursach h1ppi<cznvch w nyic!1 w Nowym Yorku", poczem serd«~-
m1e. • zultatu. - Nowym Jorku. rozn1ieśl szeroko s.ławę czn1ie ucałowaił SZi(:)fa eki!ipy, pp!k. 

I o He prace techniczne w Amster- Jez·eLl. nawet pewile 1 0 1 . . Polski. Rommla. 
d m· · t · • • · · < n rnrenqe w- Dz:ieinych kawalerzystów polskich o- . Zg:romad·zem na peronie prze<lsta„w;-

a ie me pos ępuJ, w znyt posp:e;sz- stały z programu skreślone to udział w klaskiwat ni•emal co<lzienni1e, wielo.tysJ.ę- cl'ele wtad1z i pubfczności wzn:i·es~1 .1· et1-

nym temp.:e. naprz~d. to. w St. Moritz pozostalvch i·est ni·e·m.ni·eJ· ni'as.r„ ' l 
wszystko JUZ prawie u.kończono : krót- . < „wy. cz.ny hum, z.ape niający po brzegi tuzjastyczny okrzyk na cześć zwycies-

ki termli;n jak; nas dzieli od rozpoczęcia ~rzygoto_wama wy1'!1agają w szeregu gmach „Mą.diison Square". ({dz;e odby- kidl jeźdźców, którzy wi·docz.niie \v21:u-

Lgrzysk zimowych. ni·e kryje iui żadnych kraiow speqalnY:ch vm1an programu roz waty się konkursy. szeni, dziękowal'i ąkł«mami wo}skcwe-

ni·espodzianek. grywe·k pflkarsk1ch. Wszyscy zdają sobie więc nJewąt- mi za owacje. · · 

Wielka skocz:ma olimpi:jska jest już Najs.ilni,ej przygotowują się prawdo- p!iwfie sprawę ze ziwyci·ęstwa polskich Następ11ie kawalerzyści wraz z 

gotowa i czynniki fachowe wyrażają ·Ja- pod1obn"e Belgowie. który:::.h prestige a.- jeźdźców stanowi'ą wsponia1ą wOPa- P'rzei:,staw ci-el.ami wqadz przeszli do sa­

dzieję, że uda się na mej osiągnąć l:fo- ! li1'!1pij~kn . w dzi·edzinie piłkarsk!ej :ak ~andę Polski. Jonów reprezentacyjny;ch, gdzJe pan:..:• 

gości ponad 70 metrów - doty.;h.:zas wielkn po 1grzyskad1 w Antwerpji upadł Znaczen:i·e suk·cesów naszych kawa- z „~odziny ":'ojskowej" ofi'a.rowały 
tylko na Oddnesschanse - największe) I znacrne PO szeregu klęsk. poniesionych l lerzystów •cliOcenii'la naieży'Cie Warsza- zwy~1ę~oo;m kw11aty, PO•Czem gen. Róm 

eksperymentalnie norwesk1ei skoc!ni u- w Pa1·vżu. I ,„,.,a, to też w dn1'1l onegda}sżym pemn mel . 1mnerne~ .kornJtetu przyjęcią wy­

żywane. . ' I Mistrzostwa zostały na przyszły rok ! Q.worc.a Otównego zgromadziil ki'lkuty- : ~losił prze~owl'en; e powitalne, wlinszu-

W. kazdym razie ju~ w 2.cszryi:i roku 1 w Be!~di zawi1eszon_e. specjalne drużyny , si:ęcz,ny tłum_. wyczekuj~cy ,z utęsknie-1 Jąc wspanaiałyd1 su~cesów za Ocea-

uzysk1 wano na skocz.ni w St. Mo·n'tz po-1 kombinowane graJą ze snbą - a dla me'111 u.ka-zam.a Słę zwyc1ę~0w. , nem. , . . , . . . 

nad 60 m. :l.ługoścj. skoku: . ?statecZinie selekcjonow1a:nych graczy , Na peroni.e z;gromadz:,bj się przedsta- ' d „w kro~~c~ z~mersk:·ch sfowach po-

Tory Sa!leczkowe są ')ddawna naJle- 1 z?stały zakontraktowane jako przec!w- . widele wlad:z rząidowych i komunał- I ziękował imieruem ekDpy. ppłk. Róm­

p~ze na świeo~e. Tor tyżw:arsk; na je- n11cy trerui!lgo~i. najleps'?'.e teamy zawo-1 nyich, deJegaci M. s. z. poselstwa St. ~el, pocre. m zebrani 'WY'SZ. ~ przed dwo-

z1orze został _J·eszcze rozszerzony. do- · riowe ang-1elsk1e. Ziednocwnycb szef dep. kawale'rJi min ee. , , , . . , , 

bu~o'7'ano . wielkte trybuny na 5,000 · Ró)V11ież do turni~eju hockeju zi·emne- 1 sp~aiw wojsk .. g-en. Tokarzewski. gen. c':}a wud~k t~zech dziel•nych .,J·ezclz­

osob I .spec3aln;v pa~Il?? dfa prezydenta j go, ktory pornz pS·erwszy w ramy ig- ' Rommel, gen. Kutrzeba. płk. Wienia- . 
0 z.g.~mad1.wny. pr~ed P'?dj~~dem 

~ep_ub)1k1 szwa1carsk1e3 1 re.prezentantów rzysk olimpijskdch zostaf.\vprowadzonv. I wa-Długoszowskii, pirzed:stawidele mi- tl.u:f. w .. m~1l okrzyk ·r „Niie-c!1 .ZYJą · O 

sw.iata d_Yplomatyczp~go. nrzvgotcY\vuJc się Beli;da bardz.o pilnie. sjti wojskowej fraincuski!ej, komiitety 1° t z:H:iie . . ~ano pip5k. Romn:ieI, · rtm. 
Tremng zawodrnkow we wszystklch Negatywne at . t t .. 

1
. przyjęciia etc. d n 01~'.e'1:ncz I por. tarnawski1 zamel-

państwach postępuje I t k J ł · I · ' 11' orni.as s anow ,is \O ,. ' ·owal.1 S'1·ę u szefa departamentu kawa 

zaprosiła mdeszka. ~e astal~g~s ·~tJ~ zajmuj~ Anglja kt~ra n!e przystaje · na PunktuaJ_nie o god~iini1e ~ min. ~O, n~ I lerjtl gen. Tokarz.ewsk1~go, następói; 
choslowaqi Norwe~~ i'tl~~ Hansena p;;n I os.tatn1e ~ch\;;:at~ m1ędzynarod?wego ko 1di\vorzec za3echał pociąg. w'lozący 3ezdz z:aśu sz·efa aidm';niistra;cJi armji wicem. 

cja zaang;ażol\vaJ.a jako i1nstruktor'a Pe·- mit~tu ohmpiJ~ku e~o w sprawi.e zwrotu ców. . , ' gen. Konarnew~:ki·~go. . 

tersena, też stale w Paryżu mfreszkają- utraconego ~a1 o?ku. ; Ork es~ra 1 p. szwolez.ero.w z.:igrała I ~ god1z. 8-eJ w1ecz. oidbył s1ę w ka­
cego norwega. P~:l pre~Ją m1ędzy:1.aro~owego zwląz 1 m8;rsza. tn:umfalnego, do wysmdaJ<lcych sy;nl·e S'zitabu generalnegio baHJklet na 

Jak wiiaidomo w ,:l!ndach najbliższych, k~ p1 ,lk3;rsk~~g~ przyJąt rmę.dzynar. ko- z.as dzaie1ny1ch kawalerzystów podszedł czesć zwycięzców. 

bo już 20 b. m. przyjeżdża do Polski de- mi.tet ol!mpii3sk1 ~s~dę, że ~WT~t utra­
legowany przez norweski związek tre- conego zarobku me Jest namszemem za­
ner p. Simonsen, jeden z.najlepszych nor sad amaitorstwa. 
weski•ch biegaczy i skoczków. Wo~ec tego stanowiska sprzeczneg.o 

Jan 
W sty:czni.n.t przybywa do Lwowa p. zasaidtmczo z a.ugielskiem pojęci•em 1ma­

Stolpe, który już dwukrotnie był de- tor~twa. ~ostawiono poszcze~ólnym tworzv drużvnę bobste . gh'ową na Ohmp,jadę 
legowany przez szwedzkii związek do I związkom rzecz do i:ch decyzji. 
Polski, a oprócz n.i'ego ma jeszcze przy- . Do tej pory jedyinj,e zw:ązek wl•ośl.ar- Prócz narciarstwa ! hock·eya Polska I kos.law, pow. Raw. icki, Wi:el:ko.pols.ka. 

jechać p. Car!sen, który specjalnie zai- sk! zd.ecy.dowa·l si·ę olimpjady nie obsy- . ~~prezentowana. bę.d:zU.e na Igrzyskach Nfo wątpimy, że są w Polsce sporto­

rnie się tre.n:iingiem skoczków w Zakopa-1 lac. · . · Zmnowyc~ w St. Mori1tz i w w~ści.ga.ch 

1 

wcy, którzy pośpieszą na ten apel i po<l 

nem. lntensywme naitomiiast wyb+erają s.ię b01bs1le-gh owych. Repreren~cyJna na- sterem z.nalłlego na terenach z.agranicz-

Niiemcy nie z.ainied1bują rówi1ii•eż spra do ~msterda;im reprezentanci połudn,o- sza obsada stairtowac będz1,e pod ste- nych za'Y"odnika reprezentować będą w 

wy i urządzają szere-g kursów dla I we3 Ameryki. rem Jana Broel - Platera. któremu Pol- St. Monltz spo,rt polsiJci z jaknaJ!epszei 

S'W'YCh zawodników. W Umie, stolitcy Peru odlbył s !ę w ski Koma1tet OHimpijsk;i, po zbadaniu je- strony. · · · 

W sktad reprezentacji niem:iecki·ej w ostatni.eh d1niiacll kongres pofudniowo-a- go kwałif.ikacji oraz przeszłości sporto- Trzeba. zaznaczyć że wz.\.ecle udzia-

St. Moritz wchodzą: do kombinacji (bieg merykański·ch związków pTtkarskJch wej, bogatej w zwycięstwa na bobski-, lu w tej konlmrencjl wymaga specjal­

t skok) \Valter Glass, mrl.strz Austrii 1 który postanowił urzącfz.i1ć w ost.atniid~ gh'ach -:: pow er~ył, m~sj~ utworzenia n:ych zaibi<egów'. gdyż Polska rnema na­

Szwecjl, Mueller, mistrz Niemiec, Boeck. m~esią-cach zrmy turniej . el'imiinacyj'lly ~spedy~j1 h~bsleqg~ owe3. . Przys·z,ły rodowego zWl'ą.Zku bobsl~:!g:h'owego. 

Knott, Krocckel (b. misrtz N!emiJec 1926) między reIJrezentacjami poszczególnych k11·~row!wk ekllJ?Y b1•erze s.1'.ę <:stro do 1 Zglaszają·c więc obsadę . na {gr~yska, 

Neuer, Wahl do biegów zaś na 18 1 50, pa1istw ·i następ.ni;e zwycięską drużynę '!Z11e~a 1 .w .zam~':-rre wysta~11eru.ia na o- tr~eba uzyskać na to akceptację Mię-

klrn.: Bauer, Dietsche, Pelkofer, Solleder wystać do Amsterdamu. I11mpJa;dz. e JaknaJlepszych si:l - zwra:::a dzynar. federacj i Bo1bslei'v-h'owci. 

i Th·~ato. Ja:k wia<lomio reprezentant polud11Jio- się do polskich bobslei1gh'i1stów z nastę- "' "' '"" ·· 

, fmLand~zy·~Y wysyłają fyżwlarzy, wej Ameryki - Urugway - zdobył na PU.iąca odezwą: "' 
ktorzy w hczb1e 4-ech ·d·o bi1egów ' dwu ostatn.iej o.J.i.mpjadzie p'.·erwsze mi•eisce _ „W porozumden1u z Polsklm .Komi- Konkursallni sztmn, które odbędą 
do j~~Y s~tucznej trenują wspólnie w zgotowawszy caitemu świat.u spo.rto\ve- tetem Ołimpijskdm formuj.ę ekipę dla re- s iię w rnku przyszłym w ramach lg­

sw.eJ 01czyzme. mu ni,ebywatą ndes.podzi.ankę, ;pre'Zent()'\V"an 1a Pols1k1 w wyści.ga.ch rzysk 1X Olimpjaiqiy w Amsterdamie za-
bobslei·gh'owych na oliimpjad:z.ie w St. 1:!1teresowato ~1ę prze_dC\VS'ZY1S~kiem r.u-: 

Porażka Kęrołiny Egg. 
Wsoaniałe zwvcięstwo córki-rvwalki. 

Mori1tz. Ster 1 hamulec już obsadzone. w~r:zysc\VC1 : !Szerz.eirna. Sztuki Polsk1e1 
WykwaH.f.i·lrowani sportowcy reilektu- . Wsrod Obcych: Dyrekto!~ tegio towa­
ją·cy na resztę md·ejsc obsa:. dy oraz re-j rzystwa c±:" M1~zysla\':' Ireter star~ął 
zerwę zechcą się natychmi.ast .tg:łos:ć z na c.ziel~ Kom~s1 . ~z.~:uk1 przy Polskim 
pod1arn!iem wag; i wieku pod ni·żej wska- Kom~tec.1 .e Olt1111p11s.k1rn, wlJCe.clyrektor 
zanym adresem. tego to\~arzystwa dr. A. Guttry ob?ąl 

Pani Karolina Egg, znana lekkoatlet- kona to postanowienie niewiadomo, ak w grę wchodzą tylko sportowcy, sprawy bterack1e w tej komis:i:[ , a s7krc-

ka amerykańska. dochowała się córki. liczyć się należv. że pani Egg-, będzie którzy na własny koszt pojada , od t~r7 g~n.er':l111y To~arzy<J~wa p. Brne;1-

Gdy tylko córka skończy la czternaście uważała zwycięstwo córki. jako svgnał pierws:zych dni stvcznia 1928 r. począw tal~ ~aJą; .s. ę mu~yi,(ą. Pracz, tych osol? 

lat, matka wzięła ją za rękę i zaprawa- ostrzegawczy. iż lata zwycięstw mi- szy sfainą w Davos d'1a kon~ecznego tre- vd Kom SJt Szn.t1<1 przy P.K.i.0., weszli 

dziła na bieżnię, która tylekrotnie była nęły. ningu. Ekipa korzysta ze wszystkidl u- ~!egowa1rni . czlonkowi.e . Sekcji Plasty-

świadkien1 jej sukcesów i rozpoczęła re- Trudno. trzeba się z tym pogodzi<:: dogo jiniefJ dla oficja.J1nych repre,,,enta- kow. Towarzys!W~ .PP. Pr.of: PruS'zko-

gularne trenowanie dziewczęcia. pani E~g-. czas jest największym wro- cjj olimp'jskich. wsk1., K. StryJensk1 11 .E. Włitt,1.g. 

Cóż się okazało wkrótce? Mamusia giem wszystkich sławnych · sportow- AdTes kierownika C'ITT'PY ;est nal;h,>- . Lecz cały ~en s~ereg znanyc~1 i ce-

z początku zwyciężała dz: ęki posiada- ców. pµjący: Jan Broel - Plater, Os"ek p. Pa- m·onyc,h uazw1:s~( me V:.YczerpnJe łm;-

naj~~nice i M~taj w ciąrru~elul~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~-!-!L P ~~ ~ m~y~~~ ~o~fy~ ,,., __ zw; . -- • d 
rutynie. Po pewnym jednak czasie cór- wz.i.ę1y o serca przygotowania do go-

ka zaczęła sobie przyswajać tajemnice dnego wystąp·i1enia Polski na 01impij-

zwycięstw. mat~i .i osiągała coraz lep- Echa meczu Turvśc -W1dzew o nuhar skiich Konkursaich Szhtki. Zaraz na picr~ 
sze czasy 1 wymk1. • t" \.vszem organizacyj.nem zebrani1u KOłm' -

Aż wreszc~e n~dszedr dzief1, V: ~tó- „Exoressu \\/1eczornego". sJi Sztuki obecrni byli p. St. Bail:iński j:l-

rym mtoda miss Eleonora. zwycięzyla J k ,· d . d . ł , ~ . . , . ko przcdstawiici!el Wydzi:alu Prasy i Pro 

bezapelacyjnie matkę. Ostatnim wysil- .. a s'.ę owia UJemy. g osna sprawa' Zarząd 1:-1~1 8łowneJ w _wurszawie jesz pagandy M11r Spraw Zagr. ornz p. K. 

kiem młodych nóg zerwała się na fi ni- me1 oz~giancgo r~cczu o~ ~_u.bar . .E;ic~res- c~e w b1e~a.cym. tygodniu: . . W erzyński. ppz.ewo1~u t•i1cząicy sekcf 

szu i, na taśmi e, była p:erwszą 
0 

pierć, ! su, Wieczo_rneQ:O Turysc1 . - \Yidze-y. Na pos1edzerne to wvJezdza nrezes przekładów Pol. Klub.u Li'terackieg·O, 

0 
pierś wyprzedzajac matkę. -rywalkę ~tora POCiągnęta za sobą zaw1eszeme I Turystów, p. Ouzc, oraz '? ramienia tóctz P. E. N. _ Klubu. a jak nas in.formuj<.i 

: . · · fioletowych w prawach członka Ł. L. O. kic.i Ligi, jej przewodn iczący, p, Ko- caty szereg ugrupowań artysty·c~nych 

Matka po tym biegu postanowiła wy P. N., za wystosowanie do prasy otwar- nopka w Polsce zami<erz,a w najbliższym cza-

cofać sie z życia sportowego. Czy wy- tego listu. bedzie rozpatrywana przez sle nawiązać styczność z Komisją. 



. „ 

SINO 
lmponuj._ca. wizja Lodzi na lllmle 

Arcyfllm polski według genjalnej powieści Wł. St. Reymont a, laureata nagrody rlobla 

A A 
Realizacja dyr. A. HERTZ li inż. ZB. CirtlAZDOWSKI 

W ROLACH GŁÓWNYCH~ 

Jadwiga Smosarska 
Karol Borowieckt. 
dyrektor fabrYkt I. Junoua-11euow1ki ~~~;/\t~in ~ ~~~ei~ro~ie~:i~~~ ~t. fiJUSlllYń!ki, Wł. firabow1k1 ~~:~~~t t3b~c:~;~: ludwik ~ohki 

M. Gor~zyńska, J6aef Śliwicka, Mar;a Modzele >N Ska, Lud wite Law ń•kl1 
Paweł Owerłlo, K. Krukowski. Julian Krzew1ństcl, C~arny łabędź Loda Halama. 

Tatice wykona zespól Koszutski Girls. 
Rzecz dzie1e się w Łodai, 1e1 okol·racb ' majątku z1emsk1m w Łow1cl{ em. Zd1ęc dokonano w Łodzi na teren~ch fabrycznych W1dzewsk e1 

M,nutaktury i ljednoczonylh Zakładów Przemysłowych .Sche b 1er , Orohman• w Łodzi. 

Po~zątetc przedstawień o 4 30 Pocaatek orzedstawień Q 4.30 

GRAND· 
KINO 

Potężna epopea walił i pożogi p. t. „ 

,,SPOWIEDZ-
KAPELANA'' 

W roli gł. Poleki Rudolf Valentino IGO SYM 
Przy współudziale wielkiej tragic;cki D A G ft Y S E R V A L S oraz Karola WOLLA i H. MARRA 
W obrazie tym przedstawione są sceny walk na froncie rosyjsko·austryiatklm, gdzie z iednej stronv walczyła armja Bruslłowa 
z drugłet Mackensena. -::- Ta emnica Ka"elana. -::- Cień na honorze. -::- lataione macierzyństwo. -::- Udręka 

. kochaiącyeh serc. Potworna pomyłka i;ądu potowe 'O. -::- „;Jnieisze niż śmierć 
• 

KINO - Ti:ATR • .JMPERJAL" 
Początek J~ansow o g. 2, 4, b, 8 1 10 w. 

W soboty n edziele i święta 

Dzłł i dał następn1ch 
„ftlm nad filmy" ,,N I BEL U N G I'' 

o go.fa. 12. 2 4, 6. 8 i IO "-iCC:l. 

SALA OQRZAftA 
ORKIESTRA POWl~KSZOltA. 

M1łośt królewskiei córy~ aktów 10. 
__ w __ ro_t_ac_h_t!_ł.o_· w_n ... yc_h:_·_P_a_w_e_ł_R ..... ii_c_h_t_e_r_,_B_e_r_n_a_r_d_G_o .... e_t_z_K_e_,_M ał11orzata Sch oen Ha n na Ra ph i inni. 

Ceny miejsc 'do godz. 5 po poł. 50 gr. 60 gr. 1 75 gr . od godz. f> po 1JOł 75 gr. i..:... 1 zł. 1.hO 
~„llll"l!:ll!D!l!ll„„„„„„„„„„„„„„„„„„,„„„„„„„„„„„„„„11111111am1111„cm1mna„11111111i1111111111„„„ ..... ll!i1m„1m1„111„lll!Sl;nam1!llll„111111111111P 
OKAZJA! OKAZJA! 

na na~rbo~1ue ·iw· 'ta 
wykonywam zdjęcia po cenach zn·io­
nych. Pocztówki od 4 zlatych (6 sztuk) .. 
!:;pecja!ny dział portretów (powięksia­
nla). - Zdjęcia do paszPQrtów i legity· 
rr1acji na żądanie w cią~u jeduei;to dnia. 

.LAKS 
ul, Zamettbofa Z9, róg Żeromskiego. 

, Pamiętai~ie, że limKAlUl1 
~~ 0ov1re 1 k!llone ;,:~·~~::.i:;i:.: 'J~, Y fł U obezn;iny doktad· 
dO naprawy drogą ę8ek· me Z b•U10W(>Sc1ą • 

· • · - -. • wszelki em qyn110 
tryą:zneJ wulkan Zi!CJI Nm• w podobnem 
rirzy mn1ą następujące tumy: pm ds1ębiors1 ~·e 

t • N pos;&11"'uje- -
,i, QutmaJ1, Narutowicza r 9 O'-P'>wi;C'CllrJ•ego 
J, \ Dndman, Piotrkowska Nr. 35 s.ta~owaska 
~V, Man1t , Piot~k~wska Nr. 127 Plerw~z· U(dne «e. 
~„ Joab, Nowo1D1qska 5 lt?•encje Oleny 
~ . Cw tghaft, Rz.gows··~ Nr. 1 suD. .L: !UO" w 

W ZQ1Eił.ZU. " aum. ·"epul'>hki' 3v 
.iklep illOmis. ,.0.-tZłL '-· 

1.-J.•.lman i Wolf, Piłsudskiego eir. 191:=:::::=::::=: 
- w PAllJAl'ł•CiACH· ek „ Dentysta 

Pracown•a obuwh• W Korona, 

· z::;.:tr~:·czto~'e B. Mar~U1· 
/ !2;c;o;:aar'!~:~~a~~~_;.dd~ 'ftllehanmmu :~ skonały Ka1alog1ylko 9 il,ł ~U - ~HUUU 

Bogato ilustrowany cennik pOW'l'ódła 
ł>elł:pfałnl•· , .,rzyunuic w go dz. 

4- 7, P•ołr.icow­
fiuldberger & tit. tuzamo 1szwajcar1a) •• „a st, tet. 21-Jl 

oo ... tór D \ Co usłyszy'mY I. W!!!,Ylki .~ '. PROGRAM ST AC Il WARSZA WSKICJ, 
i uryn 10 )tł lZ.00 - Sygnał czasu i koinuni~aty; I 1t4icto­latbOdft a ff@ Sł. ·n li .~ u meteorolo~iczny, gospodarczy, PAT-a z .1.tf4łti. 

<.:egieioiena 19) · · „Kultura i sztuka'', oraz nadprogra:r1. 15 Oli--
Choroby skórne I luh ~ frpnt'?we 15.20 - Komunikaty: meteoroloz:iczny, gbspo­

ooko " iilcromn\) u· darczY, PAT-a. oraz nadprogram. 15.,::ll- 1n 25 
meblo~ ane dfa pa _,. Przerwa. 16.25-lo.40 - Nadprogram i ko­
nów Obeine-ć od munikaty PAT-a. 16.40-17.05 - Od'z~. „Ko­
t-szei do 5 ej po leinictwo. jego zadania i cele" - w:rdosi n-!.::a 

wenerllcz:no 
Leczen•« lampe 

• kwarc;ową. 
Przyjmuje od 

1 do :i-el I 
!'d god11 4..-$ 
W n· ~di1e1ę i śW1ę-

ta od lt-1. 
Dłll Pall od gcdz. 
4~5 oddi:1elna 'o 
cze kolni a tel. J7-70 

. 
maJster 
tłłack·i 

(dessfnat rl 
l:• z:nlli'Otn•IŚctą ll:S•~ 
gow"śCl t2b1 ycznej 
(>oszuKu1e .racy ja 
ko nom >Crltk, Wy-
mal[ania Skromne •. 

L;,:;kawe ołC?rtv do 
;idm „Retiub• ki 

snh "\il~is1 e• 30 ·• 

mQ!ik~wslrieJ!:o kon 
$C?rwat~iu1T1 

wznowiła 12Kc1e 
gry f ortea1anowel 
Pn:yj111uje od tO • 12 

i od 2-5 
Wscnodn1a 7J. 

m 19 

Pol. min. komunikacji, p. Mikofai Doł;mowski. : 7 05 

.&łan 1eur 1~rff 

f. Horowłu 
pr L).1tnu1e Y> ieci 
nicy J'l'ZY ul. l>lotr 

kq.w~kiej i3lł4 
·011z1enn1e od g•1tl~ 

2-/ Wle\:Z 

-17.20 - Przegląd wydawnictw ptr,udv,·zn:vcn 
- omó\Vi prof. lienryk Mościcki. i7.ZIJ.-i? 45 
Odczyt; „O cpasaniu bydla i trzody chlewnej" 
(dzir.l: „Rolnictwo") ~ w~ głosi p C'ci1.:1-Jn Ma­
komaski. 17.45-19.00 ~ Koncert Pimobl'Jnwwy 
w wykonaniu orkiestry J. Czarncckillgo. !li.W 
19.15 - K-0mu11!kat rolniczy ftraz m:.ńsmisja z 
Krakowa notowań g;eldy zbożowei n:.-al..0ws!i:;c1. 
19.15-19.30 - Rozmaitości - wyp0wle p L•1J­
wik Lawiń.;ki. 19.30~19.55 - Odczv~: „War-o 
ści wychowawcze sportu" (dział: , Sl)ort I wy-, 
chowanie fizyczne'') ~ wyf:łosl red J ~:vstkń­
Bohusz. 19.55-20.15 - Pogadanka mi;z:1- czne. z 
c:vklu „Dzieje muzyki" - wyglos; prJf. St. Nie· 
wiadom5ki. 20.15 - Trnnsmi,ja kon..:ertu sy 11fri. 
n!c?.nego z fllharmon;i warszaw 0 kicj. \/'." p•z..;1·-

. • · Wie biuletyn „Me~saii:cr Polonais" w ję;,:yitu f.-an 

Błflf !llłfltb !j cuskim. · 22.00 - Sygnał czas n i komun k ,t:i,.: :;i­U U !~ ł\U tniczo-mcteorologiczny, polic:1.-jn3r. PA f•ti, „,J()r~ 
' P. to'Wy, oraz nadprogram. l 

pis~;;~ OH!!Jłe na 
mas1yme cos1u11uje P~OORAM STACJI Z40Ri\NłCZNYCfI. 
1ak ejl;:olw1ek posa­
dy. W\ma •an•a n. 
11kr11mne, Of, snb 

$•u•ibstka" 
:. *~ 

llofrzehn" mant 
Ir curzystka z:dol:na 
Piottlcowska N!! 54 

Zaginęła legityma 
eta wydana 

Fundus u Ba:robo• 
ca z:a 'Il~ 9 3 na 
111ię Katarzyny Stnó 

larek ddres Sucha 
"'9 5. 3 

Konig„"\\1JSfrrlmU:·~" 8 Kw. 125-0 m. ' 

14.20-14.45- - Pogadanka dh dzieci. l5;t)\J-.<. 
15.30 - Szkolnictwo w AmP•wc. 15.35-15.40 ·­
Bfulctyn meteorologiczny. Giełda. l().OQ. ·6.30 -
~Więr-i i stvr-matvcy. 16.30-- li.OO ~ T··r"'"'ika 
mo\v}'. 17.00--H'l.OO - Sztuka renesansu w. Niem 
czech. 18.35"_,,_19.20 ~ O Wf'<>'lu 19.20 I~.45 -
Odc;r,Yt na11lrn-\\'V nla lckarz:v. zn 15 - Transml­
c;ia 1<011ccrtu svmir>n•,....nr,,.„ z Li"<ka 22.00 -
Komunikat ~p,,,rtMvv T:-31'"'1Tli•h 7 Berlina. ?2.30 
- Koncert. Tran•misj1'! z Ber1ina. 

"''""".; 7 Kw. 517.Z rn. 

---.... - ... -•... „ •• „ 

11.00 - f(oncert. 16 OO - t(oncert 17.20 -
Mu1yka dla d.,.icci. 17 40 - Prni~ktv w''C ecz-1 
kl fpodr<''•c t1a knn;„~ tt•vnd11i;i 18 l)fl - Odcz:v·t 

dz1<>,fri11y :i.utomohilizmtt. 19.30 - Muz~·'-„ kn­
rneralna. 

przez radło? 
Rzym 3 Kw. 449 m. 

13.00-{4.00 - Komunikat rządowy. 14 0() -
Gletda.. Wiadomości Stefanji. 16.40 - Wiado· 
mości. Giełda. p„,lin,hiennik dzieck_.. Komunikat 
rolniczy. :• "0-1R45 - Radjótechn:ka. IS.45-
19 OO - Telegraf Morse'a. 19.00-19.40 - Ko· 
mu„"likat rządowy. 19.40 ~ R:1dJ0kro'.1lka. Komu„ 
nikat 1n1'tytutu „Po pracy". 20.30 - S~·Q'11~' cz~­
su. Wiadr>mofri c:::•~f„ni. Biulelvn meteorologi­
"·zny. 20.40 - Wieczór muzyki lekkiej. 22.55 -
Wiadomości. 

tXXXXXXXXXXHXXMXl 

Reperuię 
bieli Lnę 

wszelką- starannie i niedrogo 

Piotrko9.Sl:a 2ii5 m. 42, ł·a of. 2-e p 

XXX ~XXXXXXXXXX) 
LECZNICA 

lekarz:y soec1ali5lOW .!lltline denty 
stycznv ·>rzy Górnl.'m Rvnk 1 

Pi<itr1eows\ca 294, 1e1. l'2 Jj9 
p•zy onys1 an ku tramw oatl1amrkłch) 

poy1m11je <horych w ch<)r„na.;h ',.;zvst• 
kich s!lec1aln11ści od g. 10 rano Jo 6-ef 
po poi. Szcleó!ei11e ospy, analizy (mo­
c-·zu. icatu. trrw1. olwo_,n et~ t ooeraqe 

ooatrunk1. 

Porada 3 złote 
Wizyty na 1111eście 

Zatltee1 ' operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. N;iśw1e lamą illrni>ą k91~rco­
wą t<ot>ntwin. c:.lt!Kt.rv tac1a. ;lęDy 
sztuczne, korony z1()te. pla1vnowe 

• t rot sty--
W nt~d1.leł1» t.cświ.eta du godz 2 po oł 

w Łodzi wt ł.00 mies1ecznle . ..:Z;.Ji1eJs.cowa 5-zL --0- -ł-0----.---Z-W-VCZAJNe: 8 xr n wiers;-mńfm~ (na stroo!e lO szpalt). w. 11!1\SCtei Prenumerata mleslęc.zole.-Zagranica 7 ztotycll 'łllest~znie- g szenia: 4-0 -grosry za llfierz milimetrowy (na stronie • szpalty) 2.arei.:zynov.-'e I zaślubin ~ 
-0.41Jo~zenic dQ do011)w 10 irosZf tekście 10 zł Zam1e1s.;owe o SO 1>10<. Zair o 1041 proc. dro~eł Za terminowy drull 

~edakefa I Admtnlstr11e!a, P~rllawika e. tiQdZUIY. 1>r.n>teC redakcji ó-7 Oltłoszefl adrńlnlstr nie odpowiada Orohne IO '1 P'lszuk pra.;::y 1> &r NaJmn ~ U• 
'(etefolU' redakcji 27-Z-ł, 36-•a. a.~ J _ • • po poł Rek opisów nlezamów\Qo U&loszen1a -olorowt \ma mma.taa wtelk~ ćwterc stro01'ł tlll' procent ar°*'f 
TelefOD admlnlstraci1 22· 14 - - - - ' eycb ale zwraca się. - · - -

w clrukarnt „Republiki", Piotrkowska 49. Pedaktor odpowiedzialny: Jan Orub1:1.'11 ak.. 




